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OMA PRENUMERA­
TY Z PRZESYŁKĄ  

W AUSTRYf:
rocznie 4*— K., półrocznie 
2 '— K., kwartalnie 1‘— K.
ZA GRANICĄ: w Niem­
czech, w Ameryce, Brazylii 
i Kanadzie rocznie 6 Kor. 
Prenumeratę płaci się z góry.
Nieopieczętowane reklama- 
cye w państwie austryackiem 
wolne są od opłaty poczto­
wej. — Rękopisów się nie 
zwraca. — Nie p rzy jm u je  
się listów n ieo p łaco n y ch .

PRAWDA
PISMO POŚWIĘCONE SPRAWOM RELIGIJNYM 
NARODOWYM, POLITYCZNYM, GOSPODAR­
SKIM I ROZRYWCE.-WYCHODZI CO SOBOTĘ

PRENUMERATĘ
oraz wszelkie koresponden- 
cye nausyłać należy pod adr:
Redakcya „PRAWDY" w 
Krakowie, ul. Stolarska 6
Biuro redakcyi otwarte co- 
dzienie, z wyjątkiem świąt 
i niedziel, od godz. 8 — 12 
przedpol. i od 2—7 popoł.
OGŁOSZENIA. :a 1 wiersz 
petitowy, jednołamowy lub 
jego miejsce 20 halerzy. Na­
desłane ' za wiersz 50 halerzy. 
Przy ki":orazo>vf m ogłasza­

niu, odpowiedni rabat.

TELEFONU NR. 1018 „JEŚLI PAN NIE ZBUDUJE DOMU, PRÓŻNO PRACOWALI, KTÓRZY GO BUDUJĄ". — PSALM 126.

NIECH BĘDZIE POCHWALONY JE Z U S  C H R Y ST U S!

Sprawa polska.
Czytającym sprawozdania z toczącego się 

już od kilku tygodni we Lwowie procesu Ben- 
dasiuka i towarzyszy o zdradę stanu muszą 
nasuwać się myśli bardzo poważne. Z dotych­
czasowego przebiegu procesu wynika już w spo­
sób nie mogący żadnej ulegać wątpi’wości, 
że Rosya podjęła  na wielką skalę propagandę 
prawosławia wśród ludu rusińskiego w Galicyi. 
P ropaganda ta zaś nie jest religijną, ale poli­
tyczną. Zadaniem jej jest przygotować grunt 
nod zabór Galicyi, to znaczy ostatniej resztki 
Rzeczypospolitej polskiej cieszącej się jeszcze 
jaką taką swobodą. Rosya postępuje obecnie 
z Austryą zupełnie tak samo, jak niegdyś p o ­
stępowała z Polską, gdy się do jej rozbioru 
przygotowywała. Zatargi z Polską, zaczęły się 
od obrony prawosławia. N ibyto chroniąc wy­
znawców religii prawosławnej i ujmując się za 
nunl, zaczęła Rosya mieszać się w wewnętrzne 
stosunki Polski, aż w końcu doprowadziła do 
rozbiorów. Kubek w kubek takie same jest jej 
obecne postępowanie z Austryą. Celem utoro­
wania sobie drogi do rozbioru Austryi, Rosya 
przysposabia sobie „prawosławnych Rosyan“ 
w Galicyi, oburza się na ich rzekome prześla­
dowanie, wysyła tutą, całe bandy agitatorów i 
szpiegów, to wszystko zaś czyni z tym wyraź­
nym zamiarem, aby kiedyś mieć powód do za­
czepki.

Istotnie stosunki polityczne po wojn’e bał­
kańskiej tak się obecnie układają, że ze wszyst­
kich zagadniań polityki międzynarodowej po ­
zostanie wkrótce jedna jeszcze tylko sprawa 
nierozwiązana i niezałatw.ona. Sprawą tą jest 
sprawa polska. Wszystkie narody europejskie 
doszły ju:: albo w oczach naszych dochodzą 
do samodzielności i wolności* wszystkie w wyż­

szym, albo mniejszym stopniu posiadają mo 
żność rozporządzen i sobą. Niewolę i ucisk 
cierpieli jeszcze do nieaawna na półwyspie 
Bałkańskim Grecy, Serbowie i Bułgarzy, ale 
i oni już się teraz wyzwolili, potworzyli odrę­
bne państwa i sami się rządzą. Skovo wi^c 
co wkrótce zapewne już nastąpi —  Irlandya 
otrzyma ^amorząd, to  nie będzie w Europ*e 
narodu pozbawionego wolności i samodzielnego 
życia państwowego, oprócz nas Folaków. Na­
ród wielki i cywilizowany naród, który w histo- 
ryi Europy tak ważną odegrał rolę, naród, 
który tę Europę od zagłady i zalewu przez 
barbarzyńców tylekroć razy ratował, wreszcie 
naród, który jeszcze przed półtora wiekiem 
tworzył potężne państwo, najw;ększe wówczas 
w Europie i, który dla sprawy wolności i wy­
zwolenia innych narodów tyle uczynił, naród 
ten będzie jedynym żyjącym w ucisku i pozba­
wionym możności rozporządzania sobą. Taki 
stan rzeczy będzie czemś tak  potwornem, że 
nie może się długo utrzymać. Czują to doskonale 
zarówno Prusy jak  i Rosya.

I dlatego to  właśnie dążą Prusy do możli­
wie najszybszej zagłady narodu polskiego u 
siebie, Rosya zaś stara się usilnie o to, aby 
przedstawić Galicyę, ten ostatn: zakątek, gdzie 
wolno jeszcze Polakom swobodniej oddychać, 
jako kraj ucisku i prześladow ać a prawosławnych 
Rosyan. Nic to  Moskali nie obchodzi i nie 
odstrasza, że w Galicyi niema ani prawosła­
wnych, ani Rosyan. Jeżeli ich niema, to  cię ich 
zfabrykuje na papierze, on. być muszą, albo^ 
wiem są potrzebni dla upozorowania przyszłe­
go zaboru. Rosya doznała w ostatnich latach 
samych tylko niepowodzeń. Japonia odepchnęła 
ją  od dalekiego Wschodu. Narody Bałkańskie 
wyzwoliły się z pod tureckiego jar; ma bez jej 
czynnej pom ocy. Bułgarya czuje sie bpleśnie
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dotkniętą, pow stała nadto wbrew życzeniom 
Rosyi niezależna A lbania. To wszystko drażni 
w wysokim stopniu dumę Rosyi, a to zarówno 
narodu jak i samowładnego cara, szuka się 
więc sposobów , aby jakoś swój urok tak  w 
oczach własnych, jak i wobec innych państw 
i narodów  jakoś podnieść. Do tego dołącza 
się obaw a pochodząca z nieczystego sumienia. 
Polska zgnębiona i w kajdany zakuta nie daje 
Moskwie spokoju. A  nużby kiedyś ten naród 
nieszczęśliwy się dźwignął, a nużby doszedł do 
dawnego znaczenia i potęgi, cóżby się stało 
wówczas z nami Moskalami! Nie można przeto 
dopuścić, aby istniał choćby tylko najdrobniej­
szy zawiązek wolnej Polski. Rosya, która obe­
cnie ani na blizkim, ani na dalekim W schodzie 
żadnych podbojów  prowadzić nie może, powie­
działa sobie, że trzeba przedewszystkiem już 
raz skończyć z Zachodem. Rozbicie przeto 
Austryi i zabór lak icszty Polski, jakoteż złą­
czonej z nią w Galicyi ciągle jeszcze Rusi, stało 
się teraz g lów njm  celem polityki rosyjskiej. 
W  taki to sposób wysuwa się po  uregulowaniu 
spraw Bałkańskich na pierwszy plan polityki 
międzynarodowej sprawa polska. Kwestya Bo­
wiem austryacka nie jest w gruncie rzeczy czem 
innem, jeno wznowieniem przez Rcsyę kwestyi 
polskiej. G dyby nie Galicya do Austryi nale­
żąca, gdyby nie zamieszkujący ją  Polacy i Ru- 
sini, toby  Rosy. nawet do głowy nie przyszło 
nastawać na byt Monarchii.

W łaśnie jednak dlatego, że od strony Ro­
syi grozi obecnie A ustro-W ęgrcm  największe 
niebezpieczeństwo, powinnaby sprawa polska 
posiadać dla nich największą doniosłość. Nie­
stety nie znać, aby to w W iedniu należycie 
rozumiano. O d  przeszło pół wieku, a miano­
wicie od wojny Krjm skiej z roku 1855 nabrała 
sprawa polska dla monarchii pierwszorzędnego 
znaczenia. Miała Austrya liczne sposobności, 
aby ją  na swoją koizyźć rozwiązać, aby ode­
brać Rosyi bogate ziemie polskie i na tej dro­
dze zmieniwszy się w potężr.e federacyjne pań­
stwo, urzeczywistnić ideę tych, po  których 
główny spadek się wzięło, to  jest ideę jagiel­
lońską. Była po if iru  sposobność w czasie 
wojny Krymskiej. Gdyby była wówczas Austrya, 
jak  sobie tego życzył cesarz Francuzów N apo­
leon III. przyłączyła się do zachodnich mocarstw 
i zadęła Polskę, jakżeż inaczej £w:atby dzisiaj 
wyglądał! Austryę nie byłyby spoi kały później­
sze klęski ani ze strony brancyi we W łoszech, 
ani ze strony Prus w Czechach. Dalsze sposo­
bności do załatwiania rachunków z Rosyą i do 
uwolnienia się od złego sąsiada nadarzały się 
Austryi w czasach pcv\siai ’a polskiego w roku 
1863, potem  w i?t<«h ]< ćc,  1878, 1887, wre­
szcie w roku 1SL9 i l i - .h.  t  . ..m a  ze Vvsz\sl-i

kich tych sposobności nie skorzystała, pozwo­
liła Rosyi z najgroźniejszych niebezpieczeństw 
wyjść cało, dopuściła do tego, że ta  Rosya 
wreszcie tak się wzmocniła, iż stała się obecnie 
dla niej wrogiem strasznym. Nie poruszyła A u­
strya sprawy polskiej, to  poruszy ją wkrótce 
Rosya. Ale uczyni to zupełnie w innym celu 
i duchu aniżeli powinna to była uczynić A u­
strya. Rosya jeżeli poruszy sprawę polską, to 
na to, aby z nią raz na zawsze skończyć, aby 
się pozbyć tej zmory, która jej spokoju nie 
daje. Tymczasem Austrya poruszając sprawę 
polską byłaby znalazła drogę do potęgi i wiel­
kość1. Byłaby nie tylko narodowi polskiemu 
oddała, co mu się słusznie należy, ale nadto 
byłaby się sama stała jednem z najpotężniej­
szych, jeżeli nie najpotężniejszem państwem 
w Europie. Czy jednak wszystkie w sprawie 
polskiej tylekroć razy popełniane przez Austryę 
błędy dadzą się jeszcze naprawić, to wielkie 
pytanie. Rosya nie jest już dzisiaj tak łatwo 
do pokonania, jak była jeszcze przed dwoma 
laty. Cała uwaga tak  rządu jak narodu rosyj­
skiego skierowaną jest obecnie w stronę A u­
stryi. Dla opinii publicznej w Rosyi nie istnieje 
dzisiaj ani daleki W schód, ani Bałkan, zajęta 
jest jedynie i wyłącznie sprawą „wyzwolenia 
prawosławnych braci z pod  jarzma polsko-au- 
stiyackiego".

Z drugiej znowu strony Prusy, Austryi ni 
byto sprzymierzeniec, czychają, aby nie dopu­
ścić monarchii do wykorzystania bardzo wąt­
pliwych już teraz nad Rosyą zwycięstw na rzecz 
polskiego narodu. W  tym celu wysuwa się na 
pierwszy plan Ukraińców, a Austryę pcha się 
nie w stronę Polski, lecz w stronę Ukrainy. 
Prusom chodzi o to, aby nawet w razie zwy­
cięstwa nad Rosyą sprawa Polska nie stanęła 
na porządku dziennym. Niechaj powstanie wiel­
ka Ukraina, ale nigdy Polska! O to  hasło wy­
dane przez Prusy. A by do wolnej Polski nie- 
dopuścić, przeszkodziły Prusy wojnie z Rosyą 
w latach 1909 i 1912. Tak więc stała się obe­
cnie sprawa polska niemal osią całej polityki 
europejskiej. Nieszczęściem naszem jest, że za­
równo w grupie mocarstw trój przymierza jak 
i trójporozurraenia mamy wr >gów nieprzejedna' 
nych, tam Prusy, tu Rosyę. Kto wie nawet, czy 
wróg narodu polskiego w trój przymierzu nie jest 
dlań groźniejszy od wroga w trójporozumieniu. 
Rosyi zależy o wiele więcej na Rusi, aniżeli na 
Polsce właściwej, na tej Polsce, która jądro 
narodu stanowi, Prusy zaś radeby zniszczyć 
i połknąć sam rdzeń polskiego narodu. Pc ło­
żenie więc nasze, jak widz’my, nie jest do po­
zazdroszczenia. W szystko jednak będzie w nie­
dalekiej przyszłości zależało od naszej własnej 
siły i postawy. Jeżeli w wielkiem starciu trój-
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przymierza z trój porozumieniem okażemy się 
narodem żywotnym, jeżeli idea patryotyczna 
i uświadomienie narodowe przenikr lie ao  głębi 
wszystkie warstwy polskiego społeczeństwa, to  
w tak;m wypadku ktokolwiek w potężnych za­
pasach zostanie zwycięzcą, nie będzie mógł 
przejść nad nami do porządku dziennego. P ra­
cujmyż więc wszelkiemi siłami nad sobą, sku­
piajmy się, organizujmy i wzmacniajmy, sprawa 
polska, bowiem stanie wkrótce jawnie i głośno 
na porządku dziennym irrędzynarodowej po­
lityki.

Zwycięży trój przymierze, to  naszą będzie 
rzeczą tak się postawić, iżby Prusy nie b y ły ' 
w możności an: Królestwa zabrać, a ir pozba­
wić nas własną krwią okupionych korzyści. 
Trzeba nam się sta-ać > silę na wewnątrz, 
a  u wpływ na zewnątrz. Ze smutkiem jednak 
należy zaznaczyć, ze co się tyczy owego wpły­
wu, to na miarodajne czynniki w AustroAVę- 
grzech niestety on słabnie. Nie mamy ludzi, 
którzyby tam u góry byli energicznymi a mą­
drymi sprawy pasze; rzecznikami. Brak zdolno­
ści i b rak  patryctyzmu u ludzi stojących na 
społecznych wyżynach, oto objaw bardzo nie­
pokojący.

Nie traćmy jednak ufności w siebie, wielkie 
wypadki wyprowadzą niewątpliwie na jaw lu­
dzi nowych, a c: potrafią doprowadzić naród 
do upragnionego celu.

Adam Napieralski.
Jeden  z najzaslużeńszych  dla sp ra w y  polskiej 

m ężów  obchodził w  dniu 10. m aja roku  b ieżącego 
jubileusz sw ojej 25-letniej ciężkiej i znojnej p racy . 
M ężem tym  jest A dam  N apieralski. Ju ż  ćw ierć  w ie ­
ku działa  on n a  G órnym  Ś ląsku  pod pruskim  obu­
chem , it c zas  ten  jest za razem  h is to ry ą  odradzan ia 
się ludu polskiego w  tej p iastow skiej n iegdyś dziel­
n icy . O b jąw szy  p rzed  25 la ty  re d ak cy ę  „K ato lika11 
p ism a politycznego i narodow ego  w sch o d ząceg o  w  
B ytom iu spostrzeg ł N apieralski Adam  odrazu, że  na 
Górnj/m  Ś ląsku  w  tej krain ie , k tó ra  dopiero p o w ra ­
ca na łono w spólnej m atk i O jczyzny nie m oże dzia­
łać  tak , jak  gdzieindziej. S zum ny frazes, hałaśliw ie 
rzu can e  h asła  nie na w iele  b y ły b y  się tam  p rz y d a ­
ły . Rozum  polityczny  rad z ił działać na podstaw ie 
tw ard e j rzeczyw istośc i. Z ab ra ł się w ięc do p racy  
cichej, ciągłej i dobrze obm yślanej a przezornej i o- 
strożnej. Jako  red ak to r pisał A dam  N apieralski jas­
no i zrozum iale, p o d aw ał czyteln ikom  sw oim  s tra ­
w ę  -duchow ą, zd ro w ą  w  duchu katolickim  narodo­
w y m  i społecznym . Ale jego p raca  p isa rsk a  nieo- 
g ran iczy ła  się do gazety . P isy w a ł oprócz tego liczne 
a r ty k u ły  do czaso n isu  ilu strow anych  i do ka lenda­
rz;/. uk ładał piosnki, najw iększe zaś pow odzenie 
m iały  jego p.cw ieści dla ludu, w y d a w an e  w  zeszy ­
tach , k tó ry ach  nakład  rozchodził sie w  dziesiątkach  
ty s ięcy  egzem plarzy ; ogrom ne zastęp y  ludu polskie 
ty k u łach  i pow ieściach na dzielnych P o laków  i K a- 
go na G órnym  Ś ląsku  w y k sz ta łc iły  się na jego a r-

tolików . O prócz tego  zab ra ł się dzisiejszy jubilat do. 
o rgan izacy i górnośląsk iego  ludu polskiego. Przcm a-e 
w ia ł na w iecach , radził, zachęcał, urządził wycieczi) 
ki do K rakow a, k tó re  te ra z  w esz ły  już w  zw y cza j, 
Jak o  g o rący  p rzy jacie l m łodzieży  w sp iera ł ubogich 
uczniów , doprow adził też  do za .ożen ia  b y to m sk ie j  
pom ocy naukow ej.

N ajchlubniejszym  jednakże czynem  A dam a Nai^ 
p iera lsk iego  by ło  założenie w  r, 1889 pierwszego! 
nie ty lko  na ziem iach polskich, ale i w  N iem czech się; 
k re ta ry a tu  robotn iczego  w ra z  z o rgan izacyą  pod na! 
zw ą  „Z w iązku w zajem nej pom ocy11, k tó ry  to zwią-!r 
zek liczy  dzisiaj do 15000 członków . N ajpctęzniej. 
jednak  ro zw in ęły  się zak ład an e  p rzez  N apieralskie-f 
go banki ludow e, w  k tó ry ch  lud polski sk ład a  sw u j 
je  oszczędności, w y n o szące  już dzisiaj do 50 milio->, 
nów  m arek  i z k tó ry ch  czerp ie  tak że  k red y t. Oto! 
dzieła tego  jednego cz łow ieka, dokonane w  ciągu' 
la t 25. W dzięczność też  za  to n iew y g asła  n a leży  się. 
A dam ow i N apieralskiem u ze  s tro n y  Polski całe j:

P rzy c zy n ił on się bow iem  potężnie do urato-i; 
w an ia  części O jczyzny  od daw n a uznanej niem al za  
straconą . G órny  Ś ląsk  n azy w an o  kra jem  niem ieckim  
tym czasem  ukazuje się już te ra z  w  pełni, że  to  fa łs?  
lud bow iem  polski tam  zam ieszkały , k sz ta łco n y  i u-' 
trzy m y w a n y  w  w ierze  o jców  p rzez  uczciw e pism ak 
polskie, a p rzy tem  uspołeczniony p rz y  pom ocy do­
b ry ch  o rgan izacy j już nie m oże uledz germ anizacyi.5  
N iechajże w ięc tego cichego a  tak  dzielnego p raco ­
w nika, tego  w ielkiego sp ra w y  o jczyste j m iłośn ika 
uczci te raz  godnie ca ła  P o lska , niechaj w spom ni o 
zasługach  jednego z najlepszycn synów  sw oich. Pi-- 
sm a zaś nasze p rzy łącza ją  się tern chętniej dó skla-I. 
danych  A dam ow i N apieralskiem u z o k a z ji  jubileu-1 
szu jego 25-letniej p racy , życzeń  i g ra tu lacy j, gdyż 
łączą  je z jubilatem  stosunk n ad e r, hlizkie i s e r­
deczne. W szak  to jeden z naszych  najlepszych  p rz y  
jaciół i doradców . On jest tym , k tó r y  do rozw oju i 
pow odzenia naszych  pism najskuteczniej się p rz y ­
czynił, p rzenosząc  na g run t galicyjski sposoby dzia­
łan ia  gó rnośląsk ie  i wielkopolskie-. Nieobcy w ięc  jest 
ale n ad er blizkim  nasz jubilat, ta k ie  ludov, i polskie-" 
mu w Galicyi. -

Ź  c z a s o p is m .
N aczelny  organ k rak o w sk ich  S tań czy k ó w  

„C zas11, nie p rzesta je  od jakiegoś czasu  zajm ow ać 
się naszem i bratniem i pism am i, tj. „ P ra w d ą 11 i „G a­
ze tą  niedzielną11. Gdjr w  jednym  z  a r ty k u łó w  da­
w niejszych , pośw ięconych  ruchow i ludow em u, 
„C zas11 w y sm ag a ł nas harapem  k ry ty k i za naszą1 
rzekom ą dem agogię i m niem any radykalizm , to ' 
w k ró tc e  potem , a m ianow icie w  N rze z 21 m arca, 
uznał za stosow ne pochw alić n as  za a r ty k u ł pt/ś 
„P ięćdziesięcio lecie  S ejm u11, to sam o zaś uczynił 
znow u w  num erze sobotnim  z 9 m aja za  arty k u ł 
pt. „Z adania p rzy sz łeg o  Sejm u11. P rz y  tej sposobno­
ści p isze „C zas11 o naszych  pism ach co następu je-!' 
„ P ra w d a 11 i „G azeta  niedzielna81, w y d a w an e  przez'1 
księży, nazy w ający ch  się ch rześc iańsko- społeczny-/ 
nu, są  co do form y i treśc i nieustalone, politycznie! 
zaś w ciąż jeszcze szukające k ierunku  w łaśc iw ego .’ 
P o  num erach bardzo  rad y k a ln y ch  nastąp ił szereg! 
num erów  b ez zarzu tu , choć są i cofania się z linii 
i w ycieczk i antysem ickie. W  n aw oływ an iu  do re - ! 
form  społecznych  zbliżają się „P ra w d a11 i „G azety
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niedzie lna" co raz  w ięcej do k ierunku szk o ły  poli­
tycznej k rak o w sk ie j" .

C a ły  ten  ustęp  dow odzi taKiej nieznajom ości 
s to su n k ó w , panujących w  piśm iennictw ie luS łw ern  
polskiem , a w  dodatku  dążności nasze w  tak  fa łszy - 
w em  p rzed s taw ia  św ietle , iż go bez odpow iedzi po­
zo staw ić  nie m ożem y. W p raw d zie  na  naszych  p rz y ­
jació ł i czy te ln ików  to nie podziała, g dyż  ci „C zasu" 
n ie  czy ta ją . Jeżeli p rze to  podejm ujem y polem ikę, 
to  nie o nich nam chodzi, ale o tych . k tó rzy  w  „C za­
s ie"  pisują. Może uda nam  się w p łynąć  na nich, aby  
p isząc  o ruchu ludow ym , stara li się o lepsze infor- 
m acy e , a  p rzed ew szy stk iem  ab y  się stara li zaznajo­
m ić dokładniej z  p rzesz ło śc ią  tego  ruchu. S tw ie r­
d za m y  więc najp ierw ej, że „P ra w d a"  i „G aze ta  
n iedzie lna nie są  w y d aw an e  p rzez  księży , n azy w a­
ją c y c h  się chrześcijańsko-społecznym i. P ism a na­
sze  w y d a je  K atolicka spółka w ydaw nicza , złożona * 
w p rzew ażn ej liczbie z osób św ieckich, liczy ona 
bow iem  w  sw em  gronie ty lko jednego księdza. R e­
d ak to ram i i w spó łpracow nikam i naszych  pism są  
w p ra w d z ie  g o rący  kato licy , ale także p rzew ażn ie  
ludzie  św ieccy , chociaż nie zap rzeczam y  w cale, że 
i duchow ieństw o  za s :,a nas i w spom aga stale 
w  sposób w y d a tn y  sw oją p racą . K ierunek zaś pism 
n asz y ch  jest szczerze  gorąco  polski i katolicki, o- 
k re ś la m y  go zaś jako chrześcijańsko  - ludow y, a to 
d la tego , że  należym y do narodow ego  zw iązku 
ch rześc iańsko-ludow ego  i u w ażam y  się za  jeden 
z  o rg an ó w  tegoż zw iązku. N azw y chrześcijańsko- 
społecznej na określenie kierunku naszych  pism nie 
u ż y w a m y  w cale. Co do tw ierdzen ia , jakoby  pism a 
n asze  b y ły  pod w zględem  form y i treśc i nieustalone 
i p o l i ty c z n i  w ciąż jeszcze szukające k ierunku w ła­
ściw ego , to odp ieram y  tak o w e z najw iększą s ta ­
now czością . Z adanie p o w y ższe  dow odzi najlepiej 
do  jakiego s to p n i  „C zas"  nie zna przeszłości rucnu 
ludow ego  w  kraju , dow odzi, że daw nie jszych  ro ­
czn ików  pism naszych  w cale  nie m iał w  ręku  i że 
żadnej na nie do n iedaw na n 'e  z w raca ł uw agi. Od 
sze reg u  lar są  „P ra w d a"  i „G aze ta  niedzielna" pod 
w zględem  tak  form y jak treśc i zupełnie ustalone 
i nie zm ieniają się w cale. Pod  w zględem  zaś kie­
runku , to m oglibyśm y p rzy to czy ć  z ostatn ich  sie­
dm iu lat, jakich k ilkanaście a rty k u łó w , w  k tó ry ch  
rozw ija liśm y  te  sam e, co teraz , za sad y  i p rzed sta ­
w iali ten sam  program  polityczny , ekonom iczny i; 
spo łeczn y , obrabia jąc go zarów no w  szczegółach, 
jak  i w  całości. O tern w szystk iem  pow inienby 
„C za s"  coś w iedz:eć, gdyby  się p iśm iennictw em  lu- 
dow em  b y ł in teresow ał. P ow in ien  by ł w iedzieć, 
tern w ięcej, jeżeli p raw d ą  jest, co tw ierdz i, że 
p ro g ram  nasz schodzi się w  w ielu punktach  z p ro ­
g ram em  krakow skich  k o n serw aty s tó w . T y m cza­
sem  by ło  to w szy stk o  dla „C zasu" ziem ią n ieznaną 
i te ra z  dopiero n araz  o d k ry w a  A m erykę. Niechaj- 
ż e  w ięc „C zas"  przy jm ie do w iadom ości, że  pod 
w zględem  kierunku panuje u nas n iew zruszona 
s ta ło ść , jeżeli zaś w czem kolw iek  zb liżam y się do 

. k rak o w sk ich  k o n se rw a ty s tó w , io do p raw d y , że 
„C zaso w i"  tego  nie zaw dzięczam y.

U stalonym  n azw ałb y  zapew ne „C zas"  k ieru ­
n ek  nasz w ów czas, g d y b y śm y  w szy stk o  ślepo za 
nim  pow tarzali. T ego  sie jednak panow ie S tań czy cy  
po nas nie doczekają. U stalonych  przekonań  na­
szych nigdy się nie w y rzek n iem y , każdego  zaś 
b rudu  lub ła jd ac tw a nie p rzestan iem y  n azy w ać  
po  imieniu, bez w zględu na to, z jakiego pochodzą 
obozu . O d stęp stw a od zasad  katolickich i narodo­

w ych  nie p rzestan iem y  n igdy  p iętnow ać, a  to w  sło­
w ach , w  raz ie  p o trzeb y , n aw e t bardzo  ostry ch . 
Z dradzan ia in tere só w  ludu polskiego nie w y b aczy ­
m y nikom u/ a p rzekonań  d em okra tycznych  na 
ch rześc iań stw ie  o p arty ch  nip w y rzek n iem y  się ni­
gdy  i za żadną  cenę. T ego  w szystk iego  „C zas" się 
po nas nie doczeka.

W obec czego nie zadziw i nas to, że i w p rz y sz ­
łości n ieraz mu się w y d a  jakobyśm y  popadali w  ra ­
dykalizm  i jakoby nasz p rog ram  nie b y t ustalony. 
Nie nasza  to jednak będzie w ina. Kto p łyn ie  z p rą ­
dem , to mu się w ydaje , że  się d rzew a  ‘ 'o m y  r.a 'ą - 
dzie poruszają, to  tym czasem  nie d rzew a  są  w  ru­
chu, ale on sam  zm ienia sw oje stanow isko.

N apiętnow ać też m usim y n ieb y w ałe  sam o­
chw alstw o , k tó re  w  tem  się objaw ia, że n azw ał 
„C zas" nasze a r ty k u ły  o Sejm ie jednym  w y razem  u- 
znania dlą rozum u politycznego i p racy  k o n serw a­
ty s tó w  krakow skich . P rzec iw k o  podsdiwaniu nam  
takich zam iarów  najm ocniej pro testu jem y. Ani p ra ­
cy  ani rozum u politycznego dzisiejszych k ra k o w ­
skich k o n serw aty stó w  u znaw ać nie m ożem y, a to 
dlatego, że ani tej. p ra c y  ani tego rozum u zupelm e 
nie znać. O d ćzied ziczy w szy  św ie tn y  program  po da 
w niejszem  pokoleniu, nie uczynili k rak o w scy  k o n ­
se rw a ty śc i nic, aby  go u rzeczyw istn ić i w  czyn  w pro  
w adzić. P ro g ram  pozostał na papierze. C zy  to m a 
b y ć  dow odem  p ra c y  i rozum u po litycznego? Że szla 
checka w iększość do reform  nie dopuszczała  to. nie 
jest dla S tań czy k ó w  żadną w ym ów ką, bo do tej oni 
sam i należeli, ich przeto  rzeczą  by ło  um ieć tę  w ięk­
szość  dla sw ego  program u pozyskać. T ego  S tań czy  
cy  dokonać nie potrafili, a w ięc .g d z ież  ich p raca , 
gdzie « 3zum p o lity czn y ?  T e raz  na innych w inę zga 
n iać to nie w ielka jest sztuką. Niechajże. w ięc p rzy j­
m ą te ra z  do w iadom ości, że. fpźeli —  jak  sam i p rz y  
znają  —  szlachecka w iększość Sejm u ponosi w inę 
w szystk ich  w  kraju  zaniedbań, to w ina ta  spada 1 
na  nich. W ina ta  zas jest tern w iększą^ że w iedzieli 
S tań czy cy , czego krajow i po trzeba, a  nie zdołali nic 
z  tego  u rzezy w istn ić  i przeprow adzić.

Tło słychać w świecie?
Zdrowie cesarza.

O zdrow iu  cesa rza  austryack iego  nie zasz ły  ża ­
dne zm iany . C esarz  o dbyw a codziennie p rzechadz­
kę po o tw arty m  paw ilonie zam ku sw ojego p rzy j­
m uje najbliższych sw oich ad iu tan tów , a  jak lek arze  
p rzyboczn i s tw ierdzają , p rzychodzi pow oli do sie­
bie. J e r t  rzeczą  zrozum iałą, ż e  w  tak  poważnym; 
w ieku , w  jakim  znajduje się obecnie ce sa rz  au s try - 
acki, leczenie, jak też  i p o w ró t do zd row ia jes t b a r­
dzo pow olny.

Delegacye austryackie.
P odczas dysk n sy i nad  budżetem  m inisterstw a; 

| l a  sp raw  zagran icznych  dr. K ram arz  w y stęp o w a ł 
przeciw ko  tró jp rzym ierzu  podnosząc, że  dobrze 
m ieć na w szelki p rzy p ad ek  d w a żelaza w  ogniu a  
tak im  drugim  żelazem  b y łab y  R osya. N iem cy w  o- 
stah iiej kam panii s tan ę ły  w p raw d zie  po stron ie  Au- 
s try i w y z y sk a ły  b łęd y  A ustry i na  polu gospodar­
czym , podniósł rów nież, że  obecna po lityka W łoch  
m oże w y w o łać  konflikty z F ran cy ą  i R osyą, Au- 
s try a  zatem  nie m oże do tej polityki w łoskiej p rz y ­
k ład ać  sw ojej ręki, w reszc ie  om aw iał sprawę sto ­
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sunku rządu  w ęgiersk iego  do innych narodow ości 
na W ęgrzech .

„Parlament, czy  14 paragraf?*
Jak  w zeszłym  tygodniu  w spom nieliśm y nie­

k tó re  stronn ic tw a p arlam en tarne zainnicyow ury 
k onfe rencyę p rezy d y ó w  stronn ic tw , celem  urucho­
m ienia parlam entu . K onferencya taka odby ła  się je­
dnakże bez dodatnich w yników  i p raw dopodobnie 
parlam en t nie będzie zw o łan y  p rzed  jesienią. Dr. 
L eo  w imieniu Kola polskiego ośw iadczy ł się p rzecw  
14 paragrafow i i za rządam i konsty tucy jnym i, tem - 
w ięcej, że kolo polskie uw zględniło  stanow isko  mo­
c a rs tw o w e  p aństw a i sądzi, że rz ąd y  bez parlam en­
tu są  dla pow agi m onarchii szkodliw e.

Rok pożarów.
Rok obecny zapow iada się jako n iezw yk le  ob­

fity  w pożary , k tó re  z re sz tą  traw ią  całe  w sie i m .a- 
steczka. W  ostatnich dniach spaliło się p raw ie  dosz­
czętnie m iasteczko S k a la  pod O jcow em  (Król. P o l­
skie). O gółem  spaliło się 330 dom ów  i zabudow ań 
gospodarczych . W  K iejdanach kolo  K ow na daw niej 
siedzibie k s :ążą t R adziw iłłów  spaliło się 150 dom ów . ! 
W  Galicyi spłonął C hodorów , ofiarą ognia padło 30 
dom ów  m ieszkalnych. Po  za tern z całego szeregu 
m iasteczek  i w si pism a codziennie donoszą o w iel­
kich pożarach.

Dem onstracye antiaustryackie w e  W łoszech.
Od kilku dni odb y w ają  się po w szystk ich  m ia­

stach un iw ersy teck ich  w e W łoszech  dem onstracye 
p rzeć’w ko A ustry i. P ow odem  ty ch  dem onstracy i są 
stosunki narodow ościow e panujące w  T ry eśc ie . 
T ry e s t  bow iem  w raz  z okręgiem  tw o rzy  osobny 
kraj koronny. R ada m iejska w  T ry eśc ie  raz  na rok 
na  podstaw ie paten tu  cesarsk iego  zm ienia się w  
sejm , radni s ta ją  się posłam i a bu rm istrz  m arsza ł­
kiem  sejm ow ym . Ludność T ry e s tu  w ynosi 180 f y s . . 
g łów  z czego w edług  spisu ludności p rzypada dw ie 
trzec ie  n a  W łochów  a jedna trzec ia  na S łow eńców , 
jednakże fak tycznie S łow eńców  jest znacznie w ię­
cej, a W łosi, k tó rzy  m ają s te r  w  ręk ach  sy s tem a ty ­
cznie fa łszu ją spisy  ludności na n ieko rzyść  SJow eń- 
k to  w ie. jakby s :ę to s ta rc ie  skończyło , g dyby  poli­
ty k ę  w y n arad aw ian ia  S łow eńców  a nadto sztuczną 
d rogą  usiłow ali p o d trzy m y w ać  w ioski ch a rak te r  
m iasta , obsadzając posady od u rzęd T k ó w  aż do ro-. 
bo tn ików  W łocham i, sp row adzając  do w szelkich  ro­
b ó t m iejskich robotników  w ło sk c li. Mimo to S ło ­
w eń cy  zam ieszkujący  w szystk ie  okoliczne gm iny 
dokoła T ry es tu  naturalnym  odruchem  oarli do u r a ­
s ta  organizując się i w zm acniając, coW łosi uw ażali 
za  zam ach na ch a rak te r w łoski T ry es tu . A gd y  S ło ­
w eń cy  w  dniu 1. m aja u rząd zJi w ielki pochód p rzez  
m iasto, W łosi w  b ru ta ln y  sp >sób napadli na nich i
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kto w ie jakby  to się starc ie  skończyło, g dyby  poli- 
cy a  i w ojsko S łow eńców  nie ou iro t.ila . To stanow i­
sko policyi i w ojska nie podobał j  się W łochom  i dla- 
teg  zap rostestow ali na R adzie n Cjsk:ej — będąc w - 
docznie zdania, że S łow eńcy  p . v i ruń być  w ydan i 
r,a łup W łochom . Jak b y  echem  tego p ro testu  są  obe­
cnie d em onstracye  an ty au stry -H < ;e u rządzane  po 
w szystk ich  m iastach w łoskich, k tó re jak na p rz y ­
kład  w  Neaolu p rzy b ra ły  form ę p raw ie  rew o lu cy j­
ną. O kazuje się w ięc, że pomimo p rzem ie rza  pom ię 
dzy p rzedstaw icielam i obu państw , ich ludność nie 
czuje w cale w zajem nej do siebie sym paiy i.

W najmłodszym państewku, 
tj. w  Albanii nie dzieje się dobrze. P rze d  kilku dnia­
mi w y k ry to  spisek p rzeciw ko now em u panującem u 
księciu W iedow i. P raw dopodobnie  ludność m ahonie 
tań sk a  jest niezadow olona z chrześcijańskiego w ład  
cy. W  ostatn ich  dniach donoszą znów  o coraz  b a r ­
dziej rozw ija jącym  się pow staniu  ep iro tów , k tó rz y  
podsycani p rzez  G recy ę  zajęli niejako stolicę K ori- 
cę. Dzienniki w łoskie w zy w ają  w prost do za jęcia  
portu  albańskiego W alony  i jak donoszą rząd  w ło s­
ki w  podarunku w y sy ła  do. Albanii w iele broni i a r­
m at. S y tu acy a  w ięc staje  się n iepew ną a w  k ażd y m  
razie  stanow czo  nie jest taką, jak ją określił h rab ia  
B erch to ld  w  sw em  spraw ozdaniu  w  d o je b a ć / ich. 
Jeśli zaś dodam y w iadom ości o posuw aniu  się wojsk’ 
serbskich  ku g ran icy  północnej Albanii, a n aw et za ­
jęciu kilku w ażnych  s tra teg iczn y ch  punktów , to o- 
b aw iać  się należy, że ten kocioł bałkański m oże je­
szcze na now o zaw rzeć  i m oże być pow odem  now ej 
zaw :eruchy  europejskiej.

Wojna Stanów  Zjednoczonych z Meksykiem.
A kcya pośrednicząca m iędzy S tanam i Z jedno- 

czonem i a M eksykiem , k tó rą  za in icy o w ały  rep u ­
blik1 południow ej A m eryki, posuw a się b ard zo  po­
woli, a tym czasem  w alki pom iędzy dw om a n iep rzy - 
jacielskiem i w ojskam i trw a ją  dalej. G enera l m ek sy ­
kański Mass na czele 6.000 w ojska zaa tak o w a ł fo r- 
pocz ty  am erykańsk ie  i następnie p rzeszed ł do a ta ­
ku na m iasto, o strze liw ując je z dział. W iadom ość 
ta  tak  o burzy ła  rząd  am erykański, że zagrozili z e r­
w aniem  układów , jednakże o stro żn y  p rezy d en t Me­
ksyku H uerta  zdołał p rzekonać rząd  am ery k ań ­
ski, że to ty iko  niew ielki oddział bez  w odza doko­
nał n atarc ia , i ca łe  zaiście zdołał um orzyć, o faz , 
jak donoszą ostatn ie w idom ości, delegatów  m ek sy ­
kańskich na konferencyę do S tan ó w  Zjednoczonych’ 
w y sła ł.

Pow iększenie słły  zbrobiej A ostro-W ęgier.
W olny port serbski w  Salom ee.

Jak  w iadom o, podczas w oiny  bałkańsk ie j S e r ­
bia d ąży ła  do o tw arc ia  sobie drogi do m orza  i zdo-
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by cia  po rtu . S p rzec iw iła  się tem u stanow czo  Au- 
^ trya , k tó ra  d o p ro w ad ziła  do p ow stan ia  A lbanii i 
odcięcia  S erb ii od m orza A dryatyck iego . Co p ra ­
w d a , S e rb ia  z a w arła  unię c ło w ą  i.m ilita rn ą  z C za r­
nogórą , k tó ra  posiada p o rt A ntivari nad m orzem  
A dryatyckiem ,. jednakże p o rt ten pozostaje pod kon­
t r o lą  A ustro -W ęgier, w obec czego jest dla S erb ii 
N iew ygodny . O becnie pism a niem ieckie donoszą, że 
S e rb ia  z a w a rła  kon w en cy ę  z G recy ą , na m ocy k tó ­
re j S erb ia  o trzy m a ła  n a  la t 50 w  Salonikach po rt 
iwolny. G re cy a  będzie za rząd zać  tym  portem , zaś 
^Serbia m a p raw o  w olnego p rze ład o w y w an ia  i za­
ła d o w y w a n ia  sw y ch  to w aró w . N astępstw em  tego 
/by ło  u tw orzen ie  T o w a rzy s tw a  serbsk ie j żeglugi 
p a ro w e j. F ak t ten jes t now ym  ciosem  dla po lity ­
k i  i stosunków  gospodarczych  A ustro -W ęgier.

Zajścia w  Dumie rosyjskiej.
P o d czas p rzem ó w ien ia1 budżetow ego  p re zy ­

d en ta  m inistrów  C o iem y k iu a  posłow ie z lew icy , 
a zw ła szcza  socyalistyeznej, rozpoczęli hałaśliw ą 
o b s tru k cy ę  i nie dopuścili do głosu G orem ykina za  
to, że  R ad a  m in istrów  postanow iła  pociągnąć do 
odpow iedzialności posła  Socyalistycznego C zechi- 
dze, za to, że ten że  w  sw y ch  m ow ach rew o lu cy j­

n y c h  w  Dum ie w y stęp o w ał za  republikańską form ą 
rządu . D em onstracya  co p raw d a  się udała, lecz kil­
kunastu  posłów  lew icow ych  usunięto p rzy  pom ocy 
s tra ż y  policyjnej z D um y, k tó ra  ich następnie w y ­
k luczy ła  z kilkunastu posiedzeń. P o n iew aż  w  Du­
m ie rząd  znajduje coraz w ięcej p rzeciw ników , w y ­
pad ek  ten m oże się p rzy czy n ić  do zw iększenia ty l- 

jko opozycy i p rzec iw  rządow i, k tó ry  już dzisiaj 
i,większości w Dum ie nie posiada.

T rzęsien ie  ziem i w e  W łoszech .
D onoszą znów  o w ielk ich  trzęsien iach  ziefni, 

jak ie  naw iedziły  p row incyę K atanę na Sycylii. — 
T rzęsien ie  ziem i p rzy b ra ło  rozm iary  w ielkiej k a ­
tas tro fy  i p raw dopodobnie nie różni się w iele od o- 
g rom nego trzęsien ia  ziemi w  M essynie w  r. 1909. 

'D o ty ch czas  niem a jeszcze szczegó łow ych  w iado­
m ości, a le  to jest pew nem , że  zostało  zniszczonem  
kilka m iast i m iasteczek , w  gruzach  k tó ry ch  część 
m ieszk ań có w  znalazła  śm ierć. W ed ług  ostatn ich  
W iadom ości, m iało zg inąć podczas trzęsien ia  ziemi 
{150 ludzi.

LISTY.
W ólka grodziska, 4 maja 1914.

Z apew ne p ierw sza  to korespondencya z W ólki 
g rodzisk iej w  naszej gazecie. Nikt o nas nie w spo­
m ina, n ik t się o nas nie troszczy . Nasi W ielm ożni 
.Posłow ie w iedzą, o naszej w iosce, gdy  są  w y b o ry , 
a po w y b o rach , to tak . jak gdyb y śm y  żadnych  po- 
isłów z  naszego pow iatu  łańcuckiego  nie mieli. 

jW ięc upraszam y W ielm ożnych P osłów , aby  sobie 
b a sz ą  w ioskę przypom nieli I dopom ogli jej w  ty ch  

lichorobach, k tó re  ją trapią .
/_ P ie rw sz ą  chorobą, to b rak  szkoły , na k tó rą  m y 
<już daw no  pieniądze złożyli, tym czasem  nasze dzie-
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ci m uszą się tu łać  po szko łach  o m ilę oddalonych', 
albo zo sta ją  analfabetam i dla b rak u  szkoły .

D rugą chorobą, to b ra k  drogi p rzez  w ieś, Z 
w iosną do kościo ła m ożna chyba łódką p rzez  w o­
d y  i b ło ta  się dostać. W ieś ciągnie się z milę, ani 
p rzejść, ani dojechać nie m ożna, gdyż m ożna się 
utopić. R ado pow iatow a, zmiłuj się nad nami i do­
kończ ro b o ty  gościńca!

My z naszej s tro n y  s ta ram y  się, ile jest w  na­
szej m ożności o ośw iecenie i w zajem ne podniesie­
nie się na duchu. Z ałoży liśm y czyteln ię . P ie rw szy  
odczy t w yg łosił S t. K. z  G rodziska górnego , za co 
mu sk ład am y  staropo lsk ie  „B óg zap łać '1 S zcze­
gólnie m łodzież krzepi się i jednoczy. Zam iast' 
pójść do szynku, p rzeczy ta  sobie d o b rą  gazetę , k tó­
ra  jest p rzyjacielem  chłopa na w si, a w  p rzy sz ło ­
ści okaże się ona w ie rn ą  sw ej O jczyźnie. W ięc 
B racia , łączm y  się w  jedność, k rzep m y  się w  m i­
łości B oga i O jczyzny.

Z w iara  ty lko  polski ludu.
A  dożyjesz jeszcze cudu!!

G. Śm iałek.

Jedni piszą w  spawach handlowych, drudzy w  
sprawach gospodarki rolnej i hodowli bydła, inni prze­
ciw pija/istwu, inj jeszcze nawołują do zakładania sadów, 
at ylko na nieszcęście nialo jest w  tej naszej gospodar­
skiej gazecie o pszczelnictwie. Tyle jest o niem, że; 
prawie nic, a przecież to jest taka ważna gałąź w na­
szych dzisiaj drobnych gospodarstwach. Dzisiaj naj­
mniejszy gospodarz może posiadać pasiekę, byleby miał 
kawałek odpowiedniego miejsca dla jej umieszczenia, ą 
nauki wielkiej do tego nie potrzeba.

Opiszę, jak ja przyszedłem do pasieki i jakie m am  
z niej, korzyści.

, P rzed 10 laty kupiłem sobie 6 pni pasieki i to lichej; 
prawda, że kupiłem taniej, jak teraz się płaci, a tyłem 
się na niej rozumiał, żem wiedział, iż pszczoła ma żądło 
i że miód słodki.

Ą.ie, jakem się dowiedział, że w szkolnej bibliotece 
są książki o pszczelnictwie, tom zaraz poszedł do p. kie­
row nika,,a tęn mi pożyczył dzieło p . Juliana Lubieniec- 
keigo. Jakem zaczął czytać, tom przyszedł do ładnej na 
całą okolicę pasieki; dziś posiadam 100 pni doskonalej' 
pasieki; mani z niej dochodu rocznie nawet w  gorszych 
latach do 1400 koron, . .. . ;

Nieraz, gdy tak w wolnej chwili siądę sobie w swo­
jej pasiece, to ,sobie myślę: Boże mój kochany! Jakto; 
ludzie nie chcą korzystać z bożych darów! .Gdyby tak' 
naprawdę wzięli się do każdej pracy z  zamiłowaniem,, 
toby nie było tyle ogólne biedy teraźniejszej; nie było­
by tyle narzekań, tyle pijaństwa, bo każdy pracujący 
prawdziwie z zamiłowaniem, nie miałby czasu zaglądać 
do karczmy. . . . . . . .  {

Z pasieką ma się rzecz tak, jak z gospodarstwem 
rolnem. Jeżeli rolnik swoją rolę zorze głęboko, bodaj 
ze trzy  całe i jeżeli ją porządnie zasieje — to musi mu 
się urodzić. Ąle jak zorze miałko i zasieje rzadko, to już 
wiemy, co się urodzi na taklem Polu. Tak samo ma się 
z pasieką.

Jeżeli nje będziemy starannie, z zamiłowaniem w y­
konywali prac na jakiemkolwiek bądź polu, to będziemy 
dalej takiemi charłakami, jak obecnie.

kiełbasa siekana k.T7fJ 
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Niejeden powie: jakże inaczej robić! Tak samo robi} 
mój ojciec, tak robią sąsiedzi moi. A ja ci mówię, bracie: 
czytaj dobre gazety, czytaj książki gospodarcze — to 
wszystko będzie inaczej. I ja jako pszczelarz cieszył­
bym się, żeby choć dziesiąty kółkowiec posiadał po- 
ządną pasiekę. Heby to nasz kraj był bogatszy! Bo 
'rzecież pasieka daje taki dochód jak żadna inna gałąź 
/ gospodarstwie małem.

A więc drodzy bracia czytelnicy zakładajmy pasie- 
■ i„ czytajmy praktyczne książki, zaprenumerujmy sobie 

. Bartnika postępowego", a wszystko pójdzie nam gład­
ko. Fran. Łabanowicz.

Z gospodarstwa.
Drenowanie budynków.

W  bardzo  w ielu budynkach , tak  na w si, jak i 
w  m ieście, w ystępu je  w ilgoć za raz  po ich postaw ie­
niu, w iele zaś budynków  w ilgotnieje z la tam i co­
ra z  w ięcej. W ilgoć ta  w  budynkach  pochodzi naj­
częściej z gruntu , a podchodzi ona m uram i z funda­
m entów  z latam i co raz  w yżej.

W ogóle budynki bez głębokich fundam entów  
są  mniej w ilgotne. Najmniej na w ilgoć narażone są 
te, k tó re  sto ją  tylko na słupach podparte . T ak ich  
budynków  jednak  jest te ra z  co raz  m niej, bo  każdy  
chcia łby  m ieć piw niczkę choć m ałą  pod dom ern; 
choć p iw n.ca jest dla każdego pożądana, jednak 
w oda w  p iw nicy nie jest w cale pożądana.

W ilgoć w  budynku m oże pochodzie albo z te ­
go, że w  niedalekiem  sąsiedz tw ie  budynku p rzep ły ­
w a w o d a w  row ie lub w  ścieku, albo też, że sp ły w a  
do gruncie. Może rów nież w y w o łać  w ilgoć b rak  od­
p ływ u w ódy  okapow ej, k tó ra  w szy stk a  w siąka 
w g run t koło budynku.

P o trzeb a  w ięc w odę z pow ierzchni gruntu  i 
podw órza odprow adzać jak  najprędzej, ab y  długo 
sto jąc na gruncie, nie w siąk a ła  — a gdy  grunt jest 
d renow any , nie p rzepełn ia ła  drenów .

W odę tę  należy  odprow adzić jak najdalej od 
budynków , najlepiej g ran icą  parceli.

W odę pow ierzchow ną w  koło  budynków , szcze 
gólniej z okapów , pow inno się odprow adzać ro w k a­
mi, w yłożonym i kam ieniam i lub dobrem i cegłam i, 
a  gdy i tych  b rak  —  deskam i w  najgorszym  razie, 
ab y  m ogła szybko  odpłynąć, a m ało w s 'ąk n ąć .

Najczęściej w ilgoć z budynku  pochodzi z w ody  
zaskórnej, k tó ra  się zbiera w  każdym  gruncie pod 
p ow ierzchn ią głębiej, lub płyciej.

B ardzo  często  fundam enta budynków , zagłębio­
ne w  głąb. w strzy m u ją  przeciekanie w o d y  zask ó r­
nej w  dół g run tu  do najbliższego parow u lub potoku. 
P o w y że j fundam entów  w strzy m u je  się  ̂ i grom adzi 
w oda zaskórna  i podchodzi do m ieszkań .lub zapeł­
nia piw nice, chociaż w  czasie budow y  nie pokazy­
w a ła  się w cale  w  dołach fundam entow ych.

T rzeb a  pam iętać, że  do ły  fundam entow e kopie 
się p raw ie  zaw sze  w  suchszej porze i dlatego grunt 
w y d a je  się dość suchy  pod budynek'.

N iem a takiego gruntu , k tó ry b y  ciągle a powoli 
się m e zm ieniał, a cóż dopiero, k iedy  w nim p osta­

w im y budynek , dlatego też często g run ta  suche na- 
pozór, później s ta ją  się w ilgotne, jeże li w oda za ­
sk ó rn a  w  gruncie zm ienia się, raz  podchodzi w y ­
żej, raz  opada, zm ienia się szybko  i grunt, chociaż­
b y  w odą nie nasiąkał zrazu , później s ta je  się coraz 
w ięcej p o ro w a ty  i n asy ca  się w odą ła tw o .

P rzed  budow ą m ieszkania należy  obniżyć stan  
w ody  zaskórnej tak , aby  nigdy nie m ogła się pod­
nieść do fundam entów  i aby  z boku z gruntu  do bu­
dynku nie m ogła się dostać. Do tego najlepszym  spo­
sobem  jest odrenow anie już go tow ych  budynków , 
lub w y d ren o w an ie  g łębokie pod budynek  tak , ab y  
d ren y  leża ły  pod dnem  fundam entów  przynajm niej 
na 80 cm .

P rzed  d renow aniem  należy  n a jp ierw  zbadać, 
skąd w oda w  gruncie się zbiera, skąd  po g runcie  
sp ły w a  i gdzieby m ożna w odę pow ierzchow ną, Jak 
i w odę z głębi gruntu  odprow adzić bez p rzeszk o d y  
w  odpływ ie. C zęsto  się p rzy d arza , że d ren  g łó w n y  
lub ro w ek  do odprow adzan ia  w ody okapow ej lub 
z podw órza, m uszą p rzechodzić p rzez  cudze g run ­
ta , należy  w ted y  nabyć praw o p rzep row adzen ia  ich 
za obopólną zgodą z sąsiadem  lub sąsiadam i.

W o d y  pow ierzchow nej, sp ływ ającej z okapów  
i z podw órza, lub ze sąsiedniego g runtu , nie n a leży  
nigdy w p uszczać do d renów , boby  d ren y  zam uliła, 
w oda ta  b y w a  najczęściej n ieczysta  —  ze śm iecia­
mi lub nam ułkam i. W o d y  zaś zaskó rne są  najczę­
ściej czy ste  i nie zam ulają d renów  tak  ła tw o  jak po­
w ierzchow ne, szczególniej, gdy d ren y  m ają d obry  
spad przynajm niej 10 cm  na 1 m. długości.

D renow anie musi w ykonać  m ajste r d renarsk i, 
R urk i m uszą b y ć  dobre i m ieć najm m ej 8 cni. 
w  środku o tw oru . R obotę d ren a rsk ą  w y k o n ać  się 
pow inno w  porze suchej, b ez  deszczów  i p rędko  a  
dobrze, ab y  d ren y  p rzypadk iem  się nie zam uliły  
p rzez  deszcz lub oberw anie b rzegu  row ków .

D renow anie dobrze w ykonane jest p raw ie  w ie­
czne i p op raw ek  rzadko  k iedy  w ym aga.

D reny  prow adzi się w około budynku w  odstę­
pie 60— 100 cm. D reny  te, gdy  budynek nie jest sze r­
szy  od 10 m., m oga go już zupełnie o su szy ć ; jeżeli 
jednak  szerokość  budynku jest w iększa, to  po trzeb a  
na każde 6- -8 m. szerokości po łożyć d ren y  i pod 
budynkiem . D reny  pod budynkiem  m uszą b y ć  pro­
w adzone obok m urów  ltfb w  poprzek m urów , n igdy  
w zdłuż m urów  pod nimi — chyba, że sa  g łęboko 
położone i budynek  nie jest duży i w ysoki. A by do 
budynku me d o staw a ły  się w o d y  zaskórne  ód są ­
siada na w yższym  gruncie, dobrze jest osobnym  
drenem  w o d y  te  chw ycić  na g ran icy  p odw órza i o- 
sobno do v/yIotu odprow adzić.

Jeżeli w ypełn im y w ąsko  okonane row ki d reno­
w e zam iast ziem ia, piaskiem  grubym , żw irem , ru - 
m ow -skiem , to ca ły  row ek  tak  w y pe łn iony  ściąga 
w odę g run tow a w koło  budynku  i nod nim i ła tw o  
sn ro w ad za  dodrenu, D renow e row ki now inny  m ieć 
dno na 10 cm., a  g ó rny  b rzeg  na 15-?0 cm  szeroki. 
F ireny. p row adzone pod fundam enty  sto iacego już 
budynku, m ożna za ło ży ć  p rzez  podkopanie s:ę pod 
rnur w  nonrzek tegoż w ażkim  row kiem . P od  now e 
bndvnki zoktoda sie d ren y  na dnie dołu fim dnm enta- 
wprro na purp, tygodni erzed  m urow aniem  fnndam en-

Na ubraria męskie, kostynmy damskie, na mun­
dury studenckie, dla policyi mieiskich, straży 
ogniowych, drużyn sokolich i strzeleckich dla 
Najprzówielebniejszego Duchowieństwa. Koce 
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!tów. S ta ry c h  b u dynków  ze zgniłej już ceg ły  lub ze 
z w ie trz a ły c h  kam ieni w  fundam entach  nie opłaci 
się już d renow ać. M ury tak ie  będą zaw sze  w ilgocią 
n asiąk a ły , chyba jedynie w te d y  w arto  d renow ać, 
g d y  chodzi jedynie o odprow adzen ie  w ody  grom a­
dzącej się w  p ;w nicy  lub w  izbach pod podłogą. Naj- 
p łyciej m ożna d ren y  zak ład ać  na 80 cm., a  jeżeli 
fundam ent jest g łęboki i piw nice, to  m ożna je zak ła ­
dać tak  głęboko, ab y  pod fundam entam i b y ły  jeszcze 
40 cm.

Im głębiej po trzeb a  d ren y  założyć, tern jest d re ­
n o w an ie  trudniejsze , bo trudniej zn a leźć  d o b ry  od­
p ły w  dla w ody  z d renów . Tern sam em  jest ono i 
d roższe.

D ren y  m uszą leżeć w takiem  oddaleniu od m u­
rów , ab y  było  ono 3 razy  w iększe, niż g łębokość pod 
dnem  fundam entu. Jeżeli p o trzeb a  d ać  d ren y  i pod 
m uram i w  poprzek, to najlepiej p rzep ro w ad zać  ie 
'pod  środkow ym i m uram i, a najm niej pod głów nym .

Jeżeli w ydrenu jem y  g run t pod budynek, i około 
budynku , w ted y  nie tw o rz ą  się szkodliw e w y z iew y  
ii budynek  się nie psuje i nie w ilgotnieje, a pow ietrze  
,,w budynku jest zd ro w sze ; nie czuć ciągle wilgoci, 
rz eczy  nie pleśnieją, a  sp rz ę ty  nie gniją.

D reny , założone chociażby  i na 2 m. głęboko 
z a ra s ta ją  korzeniam i d rzew  i k rzaków  na odległość 

'112-13 m. o a  d renów , inaczej korzen ie  dostają  się do 
d renów  p rzez  szpark i m iędzy  drenam i i z a ras ta ją  
-je tak  szybko w ew n ą trz , że w oda p rzesta je  p rzez  
d ren y  odpływ ać.

K oszta  d renow ania g o tow ych  budynków  w y n o ­
s z ą  np. w e  L w ow ie , gdzie w szy stk o  jest drogie. 5 
ko ron  na 1 m kw . zabudow anej p rzestrzen i, na wsi, 
gdzie są  p iw nice pod budynkam i, na 2-3 korony , a 
bez p iw nic około ! ,50 korony  na  l m kw . budynku. 
D renow anie p rzed  budow ą kosztuje po łow ę mniej.

D renow ane budynki są trw a lsze , z a p raw a  na 
hich nie odpada. P o w ie trzew  tak ich  budynkacn  jest 
u y śc ie jsze  i zd ro w sze ; budynki ochędożnie w y g lą ­

d a ją  na zew nątrz .
C ecy  targowe.

Płacono  w e  L w ow ie dnia 9. 5. 1914 za 100 kg. 
Żyw ej w ag i: w o ły  opasow e K 70-96, buhaje K 70-88, 
k ro w y  rzeźne K 58-84, ja łow nik  K 58-84, cielęta K 
70-102, n ierogaciznę K 107-130.

P łacono w  K rakow ie dnia 5. 5. 1914 za 100 kg. 
ży w e j w ag i; buhaje K 58-86, w o ły  K 72-91, k ro w y  
K  66-68, jałow nik  K 75-84, c ie lę ta  K 60-114, bitej 
iwagi n ierogaciznę K 154-172.

P łacono  w e W iedniu  d. 4. 5. 1914 za  100 kg ży- 
;Wej w agi w o ły  tuczne K 100-104, buhaje 79-86, w ie­
p rze  lekkie prim a K 120-130.

Zarazy zw 5erzęce w  G alicyi w ed ług  sp raw o z­
dan ia  u rzędow ego za czas od d. 18 do 25 kw ietn ia

rb. w y k azu ją  stan  następ u jący : C horoby  njerogaciz 
ny, k tó re  niedaw no jeszcze silnie g ra so w ały , o n tc -  
nie p raw ie  w y g asły , natom iast nadzw yczaj rozsze-. 
rz y ł się św ierzb  u kon i; s tw ierdzono  go w 32 po­
w iatach  politycznych, gdzie sze rzy  się w  91 nuejsco-. 
w ościach , a objął w tym  czasie 20 zagrody . W śc ie­
kliznę zanotow ano w 23 gm inach, gdzie z a raż o n y m  
zagród  by ło  24, p ry szczy ca , s tw ierd zo n a  zosta ła  w. 
4 pow iatach  (lw ow ski, tarn o b rzesk i i k rakow sk i) i 
w  m. L w ow ie, m iejscow ości za rażonych  było  9 z 
z 32 zag rodam i; ró ży cę  św iń stw ierdzono jeszcze 
w  10 m iejscow ościach z 12 zarażonein i zagrodam i i 
pom ór św iń  w  7 m iejscow ościach z ty luż za rażo n e- 
mi zagrodam i, w ąglik  stw ierdzono  w 7 gm inach, 
gdzie byoł a rażonych  8 zag ród ; w reszcie  sze lest- 
nicę w 3 m iejscow ościach (ty leż  zagród  zarażonych! 
i o trę tu  u koni rów nież w  gm inach z ty luż za rażo - 
nemi zagrodam i.

O dw ołany  ta rg  na bydło . Z apow iedziany  na 10 
i 11 Maja r. b. ta rg  na bydło  w  K rakow ie nie odbył 
się z pow oau szerzącej się w okolicy p ry szczy cy .

Wiadomości kościelne.
Archid. lw ow ska.

O d z n a c z o n y  ekspozy to ryum  kanonicznem  
ks. K arol C sesznak, k a tech e ta  II. szko ły  realnej w e 
L w ow ie.

E g z a m i n  k o n k u r s o w y  n a  proboszzów, 
zdaii z pom yślnym  skutk iem ; XX. Aureli Fuchs, Ju ­
lian G ram se, Ignacy  Nadolski, Karol P ro cy k , W a w ­
rzyn iec  K onieczny, Juliusz W eb er z odz. d r. W idac- 
ki z odzn. i W łodzim ierz W ięckow ski.

D yecezya  krakowska.
Z m a r ł  ś. p. F ran c iszek  U ryg? w poniedziałek' 

4 m aja w  k lasz to rze  OO. C y ste rsó w  w  Mogile w  53 
roku życia, a 28 kap łaństw a . Z m arły  b y ł p rzez 25 
la t k ierow nik iem  szko ły  m iejscow ej i in struk to rem  
kursu  rolniczego. P ogrzeb  odbędzie się w e środę o 
godz. 9. rano. R. i. p.

Rozmaitości.
KALENDARZYK.

DZIŚ — Niedziela 17. m aja —  Paschalisa  
poniedziałek 18 — Feliksa 
w to rek  19 —  C elestyna 
środa 20 —  B ern a rd a  w. 
czw artek  21 —  W niebow stąpienia ? .  J. 
piątek  22 —  H eleny p. 
sobota 23 —  Juliana.

Dziś w schód słońca o godz. 4.05; zachód o 7,59. 
zmian księżyca w  tym  ty g ad m u  niem a.

Skład futer i pracownia Kuśnierska Przyjmuje zamówienia na żakieta perskie, sealskinowe, 
_  B n _ m astrachanowe, źrebcowc, oraz futra męskie i damskiej

S ta m s ła w a  B r e l s r k ie g o  reperacye JB
Kraków, ul. Poselską I. 15. Przyjmuje futra do przechowania przez lato za 4 K od futra

~    4 f  Dom rolniczo hanćloiw Euge-;
r J y s z a  Ic h w s S s i i f s a  w  T a r n o w i e
poleca swoje znaczne składy wyborowych
nasion- maszyn rolniczych, nawoź, sztucznych 
o r a z  j g f i g ł a  i  G a r n o  - ś l ą s k i e g o .
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„Wiązanka pieśni l  Iskich” patryotycztiych, za­
wierająca 125 stron druku, kosztuje w  ozdobnej, płó­
ciennej oprawie 50 hak, a w broszurowanej 30 halerzy. 
P rzy  zamówieniach należy równocześnie przesyłać 
pieniądze.

Papier listowy z przepięknymi obrazkami i w ier­
szami, oraz napisami: Niech będzie pochwalony Jezus 
Chrystus! Serdeczne pozdrowienie! Bóg z wami!

Teczka: 5 arkuszy i 5 kopert 14 hal., 3 teczki 36 
hak z przesyłką. Zamawiający winien wysłać naprzód 
pieniądze lub marki w liście.

Bardzo pożyteczna książka. Nauki majowe ks. prob. 
B. Łaciaka, które wyszły w drugiem wydaniu w  r. 1912. 
Staroń 162 już są na wyczerpaniu. Został tylko szczupły 
zapas. Przeszłego roku nasi czytelnicy zakupili prze­
szło 600 egzemplarzy. Cena z przesyłką pocztową w y­
nosi 1 koronę tylko dla prenumeratorów. Kto prześle 1 
koronę, ten otrzyym a tę książkę bez żadnych dalszych o- 
plat. Komu zależy na nabyciu tej książki, nie powinien 
zwlekać, ale zaraz zamówić. Książka ta, która się roze­
szła w wiciu tysiącach egzemplarzy, zaleca się przede- 
Wszystkiem praktycznością, bo może być używana nie- 
tylko na maj, ale i w ciągu roku. Odznacza się doborem 
tematu i przypstępnością dla wszystkich w arstw . Czy 
rolnik, czy robotnik, czy rzemieślnik, mieszczanin, bar­
dzo wiele z niej skorzysta.

Zamówienia przyjmuje Redakcya nasza, Równocze­
śnie z zamówieniem należy przesłać pieniądze.

K siążeczka do nabożeństw a jako pam iątka 1 
Komunii św . Zbiorek m odlitw  dla dzieci szkolnych 
N ajpiękniejsza i najlepsza pod w zględem  doboru 
m odlitw  k siążeczka do n abożeństw a dia m łodzieży 
szkolnej. F o rm at dogodny, o p raw a m ocna a. cena 
p rzy stęp n a , m ianow icie nr. 00 (płótno, b rzeg  czerw7, 
lub m arm ur.) K 0.40. Nr. 0 (płótno, b rzeg  zło ty) K 
0.60. Nr. 2 (skórka, b rzeg  czerw7. lub m arm ur.) K 
0.80. Nr. 5 (skórka, b rzeg  z ło ty ) K I .  —

Pamiętniki Icka Bombeiesa, obiwateia miasta Krzia- 
iiowa, spisane przez Jantka Bugajskiego, „żeby jego (Ic­
ka) dzieci, wnuki i prawnuki, mieli z tego psziklad, a 
szmiałe nauki, żeby z jego życia galicyjskie żydki odnie­
śli pociechę, pożytek niebrzidki“, opuściły już prasę, w  
pięknej, ozdobnej okładce. Wielce humorystyczna treść, 
utrzym ana w  żydowskiej polszczyźnie, zupełnie odpo- 
.wiadazainteresowaniu, jakie zapowiedź „Pamiętników'” 
{wywołała. Kto się chce uśmiać, niechże sobie sprowadzi 
>,Pamiętniki Bombeiesa”, które w raz z opłatą pocztową 
kosztują 40 hal. P rzy  zamówieniu należy przesyłać pie­
niądze. — W ysyła Redakcya „Praw dy”.

Obraz królowej Jadwigi mamy jeszcze na składzie, 
fjest to prześliczna reprodukeya. Kosztuje wraz z o- 
płatą pocztową 1 K 30 hal. Pieniądze w ysyłać przy za­
mówieniach.

P a n  W incen ty  B adura , lu stra to r w  W ydzia le  
K ra jow ym  prosi nas o zaznaczenie, że w iado n;>ść, 
jaką „P rzy jac ie l L udu” ogłosd sw ojego czasu, jako­
b y  on zosta ł w y b ra n y  do R ady  naczelnej S tro n n ic­
tw a  ludow ego grupującego się kolo „P iasta” , jest 
n iepraw dziw ą.

L Silne m rozy  w  A ustryi. Z różnych  s tro n  m onar­
chii nadchodzą w iadom ości o w ielkich szkodach, 
k tó re  w  ostatnich nocach w y rz ąd z iły  m rozy , szcze­

gólnie w  w innicach i sadach. Na W ęgrzech  poza tern 
ucierp iały  jeszcze  ozim iny.

50 milionów Koron szkody w  jednej nocy. Obli- 
czono, że m róz w nocy  z 2 na 3 m aja w yrządził ho­
dow com  w innic Dolnej A ustry i 45 do 50 mil. koron 
szkody.

O dgłosy skandalów w ychodźczych . A m basador 
am ery k ań sk i Penfield odał się onegdaj do urzędu 
sp raw  zag ran icznych , żądając, by sp raw ę  A ltm anna 
jak  najrychlej za ła tw iono . A ltm ann by ł g łów nym  
zastęp cą  C anadian Pacific R ailw ay  C om pany w  W ie 
dniu i posiada o b y w ate ls tw o  am erykańsk ie. W ładze 
au s try ack ie  a re sz to w a ły  go na podstaw ie zarzutu , 
że w y w o ła ł em igracyę rek ru tó w  do A m eryki. Po 
złożeniu kaucy i 10.000 k. w ypuszczono A lfm anna 
na wolność. O becnie żąda am basador am erykańsk i, 
by śledz tw o  przeciw ko  A ltm annow i jak najrychlej 
zakończono.

Polska kaplica w  Wiedniu. P rzed  la ty  sześciu  z 
okazyi 60-letniego jubileuszu cesarza  F ranc iszka 
Józefa I. polskie to w arzy s tw o  szko ły  ludow ej w e 
W iedniu III. B oerhavegasse  25, kupiło okazałą  k a­
m ienicę i p rzezn aczy ło  ją na jubileuszow ą fundacyę 
celem  u trzym ania  ochronki i szkółki polskiej w  S to ­
icy. W  ty m że domu zbudow ano obecnie obszerną  
kaplicę na sposób katakom by, w  k tó rej zakonnice 
S. S. S łużebniczki N. P . M. m odlą się w raz  z dziat­
w ą , za dobrodziejów  i o fiarodaw ców  szkółki pol­
skiej. G dy ukończą się nabożeństw a w  rozm aitych  
kościołach, na k tó ry ch  nie mogli być obecnym i pol­
scy  robotn icy , w ó w czas w ieczorem  schodzą się do 
kaplicy  w  Domu polskim, gdzie m odlą się po polsku 
i śp iew ają po polsku pieśni, jakie słyszeli w  o jczy­
źnie. O becnie kom itet s ta ra  się o odopow iednie o- 
zdobienie tego p rzy b y tk u . Na czele kom itetu stoi E- 
kscelencya B aronow a Z iem iałkow ska, k tó ra  z a ra ­
zem  najw iększą jest dobrodziejką tejże kaplicy.

P o ża ry . W  Dolinianach koło H odorow a spaliło 
się 28 gospodarstw . W  Lubieniu pod L w ow em  zgo­
rz a ła  wczprąj_30 Jśpspodarstw .

Praca cielesna w  leczeniu suchotników zaczy ­
na coraz  w ięcej zajm ow ać p rzynależne jej s tanow i­
sko. T. zw . leczenie leżące, połączone z ciągłem  w e 
randow aniem , spo tyka w ielu przeciw ników , któ- 

rzy b y  radzi je ograniczyć, albo też zupełnie je usu­
nąć. O kazało  sięź że zby tek  bezruchu sp ro w ad za  w  
ustro ju  nadm iar tłuszczu, co bynajm niej nie m oże 
b y ć  pożądanem , a pop raw a u chorych takich b y w ą  
zw yk le  czaso w ą ty lko i n ie trw a łą , nadto b rak  ru ­
chu prow adzi do osłabinia m ięśnia sercow ego  i ob­
niża ogólną odpow iedzialność ustroju.

W  ostatn ich  czasach  stosuje się coraz częściej 
w  leczeniu gruźliczych  ruch w  postaci p rzechadzek , 
g ie r ruchom ych, ćw iczeń gim nastycznych , a naw et 
p ra cy  cielesnej. O sta tn ią  zaprow adzono już w  w ie­
lu uzdrow iskach  z najlepszym  w ynikiem , osiągając 
u chorych lepszą przem ianę m atery i i popraw ę o- 
gólną zdrow ia. P ra c a  taka lecznicza w  uzdrow isk, 
obejm uje szycie , ry sunek , w ycinanie, posługa do sto 
łu, m ycie i czyszczen ie naczyń  i sp rzętów , zajęcia 
ogrodow e, s to larsk ie  itp. w re szc ie  sy stem aty czn e  o- 
grodnictw o, pszczeln ictw o, s to la rs tw o  itp. Rodzaj

Zaklsd! arS^-sSycsny wykonywa v/szelkie prace wchodzące w zakres ozdobni-
M O Z H 8 I C !  W E * I Ę C S C 1 E J  elwa tak kościelnego jak i budowlanego, z zastosowa- 

HELENY NIESZCZYŃSKIE3 niem mozaiki szklanej oraz marmurowej,
l w ó w ,  p rz y  ut. P o to c k ie g o  3 4  Ceny przystępne. b l59  Ceny przystępne
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:> zajęć musi być zaw sze  s to so w an y  do  stanu  
, ^ .. ia i w łaściw ości chorego.

L-oore w yniki sto sow an ia  p ra c y  cieiesne] u cho- 
,.■.0 ! : użiiczych pow innyby  p rzekonać lek arzy , że  
..„oada bezruchu nie m oże p rzez  czas d łuższy  być 
s to sow aną bezkarn .e , skoro  ruch jest p rzecie  pod- 
s iaw ą całej działalności naszego ustro ju . N ależało­
by, zw łaszcza  oględniej w zb ran iać  w ielu chorym  u- 
p raw ian ia  ćw iczeń  gim nstyczn., oczyw iście  z za ­
strzeżen iem , by stosow ane b y ły  z uw zględnieniem  
w ym agań  naukow ych  i w łaściw ości ćw iczącego.

Aresztow anie lekarza cudotwórcy. Z N. S ącza  
donoszą: Niejaki Jan  L asek  z W oli Z abierzow skiej, 
zam ieszkały  w P ta szk o w y  pod N ow ym  Sączem , 
przeniósł się do L w ow a, gdzie rozpoczął p rak ty k ę , 
udając m agika i lek arza  cudo tw órcę . C ierpiącym  
na reum atyzm  zalecał nac ieran ie  m ajow ą p o k rz y w ą  
cierpiącym  na choroby  p iersiow e spożyw anie  psiego 
tłuszczu i picie w y w a ru  ze sznura  po w isielcu, nało­
gow ym  graczom  w  k a r ty  za lecał noszenie se rca  
z n ietoperza w czasie g ry  pod pachą  ręki. Za p o ra ­
dę nic nie żądał, jedynie za środki „zw ro t kosztów ", 
k tó re  w ynosiły  od 1 korony do 10 koron i wyżej^

P o licya lw ow ska nie oceniła jego „w ied zy " i 
p rzym knęła go.

W ielkie m anew ry konnicy w  Galicyi. W  br. od­
b ędą się m iędzy P rzem yślem  a L w ow em  w m iesią­
cach  letnich w ielkie m an ew ry  konnicy p rzv  udziale 
pułków  konnicy tak że  z innych ko rpusów . Ogółem  
w m an ew rach  tych  w ezm ą udział 3 dn 4 d y w izy e  
konnicy, p rz y  udziale a r ty le ry i konnej, )ddzialów  
karab inów  m aszynow ych  i o Joz ia iów  kolarzy .

Śmiertelny wypadek z bronią. Z Trzebini pisze nasz 
korespondent: Górnik w  kopami węgla Ruciński zaba­
wiał się onegdaj w karczmie z robotnik. Jęzalein. P o d ­
czas zabawy w  czasie której raczono się wódką przysz­
ło do kłótni. Ruciński mimo zachęty owego tow arzysza 
przestał pić. W ówczas podochocony robotnik J. dobył 
wówczas rewolweru i mierząc do Rucińskiego zawołał: 
„Pijesz, albo cię zastrzelę". W  tej samej chwili padł 
strzał i R. runął na ziemię martwy. Robotnika Jęzala a- 
resztowano. Podczas przesłuchania ttómaczył się. że 
mierząc do swego tow arzysza zabawy, żartował tylko, 
będąc przekonany, że rewolwer jest nienabity.

Ruch robotników sezonowych. W czoraj przejechało 
do Prus na roboty pełne 1000 robotników z Galicyi. I)o 
Kanady wyjechało 3U0 emigrantów. Pow raca do kraju 
kilkudziesięciu robotników dziennie. W czoraj powrócił 
pieszo z Prus iwan Daławurak z  Kolomyjskiego. Znale­
ziono go nieprzytomnego z wycieńczenia. Zaopiekowa­
ła się nim policya na dworcu kolejowym. Do pociągu o 
własnych siłach nie mógł dojść.

Fmjgracya na Syberyę. W edług sprawozdania pe­

tersburskiego zarządu urządzenia gruntów i rolnictwa 
w  r. z. ruch przesiedleńczy na Syberyę znacznie się po­
większył. Największa liczba przypada na gubernie połu­
dniowe państwa. Królestwo Polskie zajmuje miejsce o- 
statnie. Notowany od r. 1909 do 1911 ruch wychodźczy z 
guberni piotikowskiej na Syberyę zupełnie ustal. Ze 
wszystkich gubernił Królestwa Polskiego emigrantów w  
dalszym ciągu dostarcza tylko gub. lubelska z powiatów 
wschodnio-południowych, tj. tych, które obecnie weszły, 
w  granice nowej gub. chełmskiej. W r. 1913 z gub. lubel­
skiej przesideliło się 145 włościan. Przesiedleńcy z Kró- > 
lestwa Polskiego nie długo pozostają za Uralem i po kil­
ku latach wracają napowrót do kraju.

C iekaw y żebrak. C zy tam y  w  pism ach galicy j­
skich: W e czw arte k  aresz to w an o  w e L w ow ie ja­
kiegoś żeb raka , k tó ry  trudnił się sp rzed ażą  na uli­
cy  zapałek , ale ten nandel zapałkam i był ty lko  p re ­
tekstem  i p łaszczykiem  dla pokryc ia  żebran iny . Że­
b rak  ten  ni z tego ni z ow ego w padł w  pasyę i chciał 
bić kijem  jakąś dam ę, a zach o w y w ał się tak  n iena­
turaln ie, że policya uznała  za  w łaśc iw e odesłać go 
do K ulparkow a, w m niem aniu, że on jest w a ry a te in .

; T am  Doddano go rew izy i p rzed  w łożeniem  na niego 
sza t zak ładow ych  i ku w ielkiem u zdum ieniu leKa- 
rzy  i dozorców  znaleziono w torbie, u k ry te j na pier­
siach żeb rak a  66.000 koron w  banknotach ty siącko- 
ronow ych. W obec tak iego  p rzekonyw ującego  dow o 
du zdrow ego  rozsądku, przeproszono go grzecznie 
i w ypuszczono go na w olność.

Jubileusz czekolady. W śród w ielu jubileuszów , 
k tó re  św ięcić będzie ludzkość w tym  roku, możnaby. 
obchodzić i 400-lecie czekolady , w prow adzonej y  
r. 1514 po raz  p ierw szy  do E uropy  p rzez  zdobyw - 
ców  hiszpańskich z M eksyku. N azw ę też  zaw dzię- 
cza  czeko lada M eksykanom , k tó rzy  zw ali kakao  
„choco", podczas, gdy  końców ka „ la te“ oznacza w. 
języku starom eksykańsk im  w odę. M eksykanie po­
sługiw ali się ow ocam i kakao  jako m onetą, p rzy czem  
ty siąc  ich stanow iło  jednostkę m onetarną, ró w n ą  
w artości mniej w ięcej 3 koron. Napój z kakao  p rzy ­
rządzano  z kakao  ta rteg o  z kukurudza, z dodatkiem  
pieprzu i w ody. —  C ukrem  zastąpiono p ieprz dopie­
ro w  Hiszpanii, gdzie zaczęto  też  n iebaw em  w y ra ­
biać czekoladę w  tabliczkach. C zekoladę w  p łynie -
podano po ra z  p ie rw szy  w e F ran cy i podczas u ro - F
czystości w eselnych  L udw ika XIV z M aryą T eresą . T
Od tego czasu s ta ła  się czeko lada napojem  d w o ró w  [
całej E uropy.

Fałszerstwo monet. Pojawiają się coraz częściej fał- j. 
szywe koronówki. Siedlisko fałszerzy zdaje się istnieć k 
w Wiedniu lub jego okolicy. Falsyfikaty noszą datę 1904 
r. Policya wiedeńska wyznaczyła 1000 K nagrody za u-
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Bzielenie wskazówek, pi o wadzący cn do w ykrycia falsze- 
i,rzy.

' I Panna miOda w  io6-tym roku życia. „Dziennik dla
Wszystkich'1, w j chodzący w  Buffalo donosi z Los An­
geles: M arcelina Leon, 106 lat licząca staruszka, putia- 

J i ł a  w  sądzie wykazać swoją zdolność umysłową i od- 
JSdać swoją zgrzybiałą już rączkę 82 liczącemu adoratoro- 
;!wi, na którego czekała w  utęsknieniu przez lat 50. Po o- 
(łrzym aniu „licencyi“ ślubnej i dopełnieniu formalności 
(małżeńskich, zaledwie kilkadziesiąt godzin była szczęś­
liwa, bo już w kilka dni po ślubie wyzionęła ducha.
'* Szalony słoń. W  zwierzyńcu jednego z przedsię­
biorstw  prywatnycn w O desie dostał ataku szaleństwa 

,,6?oń; słoń ujawnia szczególną niechęć do pogromcy i slu- 
&by zwierzyńca, ż której rąk nie cnce przyjm ować po- 
ijkaiina. Po pierwszych objawach szaleństwa słoniowi za­
łożono na nogi kajdany i przykuto go do ściany klatki, 
|słoń jeanak więzy zerwał, samej zaś klatki omal nie po­
gruchotał. W obec tego, że istnieje obawa, iż śłóń prży 
jnowy.ii ataku szaleństwa zdruzgoćze klatkę i wyjdzie na 
Wolność, zwierzyniec otoczono wojskiem, a nadto posta­
nowiono dokoła zwierzyńca wykopać rów  tak szeroki, 
|by  słoń nie mógł go przeskoczyć. Postanowiono także 
fgo zachloroformować i gdy zaśnie założyć u.u na nogi 
Ucajdany tak grube, by ich nie mógł zerwać.
^  Bandyci kolejowi. Między Nowym Sączem a T ar-

Ińowem dokonano wczoraj zuchwałego napadu bandy­
ckiego na pani Józefie Lechnarowej z Porem by, jadącej 
Jlo Krakowa. Na przestrzeni między Stróżam i a Ciężko­
wicami na małej stacyjce wsiadła do tegoż przedziału 
'(wytwornie ubrana para. Nieznajoma pani, licząca około 

[p0 lat, wyjęła z walizki pudełko cukierków i zaczęła 
jjczęstować p. Lechnerową. Po zjedzeniu kilku cukierków 
Jp. Lechneiowa usnęła.. Na stacyi w 'Tarnowie dopiero po 
pdlugich usiłowaniach udało się przyprowadzić p. Le- 
(dinarową do przytomności, gdyż jak stwierdzono była 
tUśpioną jakimś narkotykiem. P. Lechnarowa po przebu­
dzeniu się nie znalazła przy sebie torebki z pieniądzmi 
u ; walizki, którą nieznana para skradła i ulotniła się 
m  niemi wedle relacyi konduktora na dwie stacye przed 
fTarnowem. Łączna wartość skradzionych przedmiotów 
p rzek racza  1.500 K. Jak lekarze stwierdzili .cukierki by- 
jjy nasycone środkiem usypiającym, 
ihe są tzw. norymberskie jajka, tj. zegarki wyrabiane w 
[Norymberdze w kształcie jajek. Kształt dzisiejszy, okrą- 
ggły, uzyskały zegarki dopico-w  XVII. stuleciu. Pierwsze 
feegarki kieszonkowe zaczęto wyrabiać w Genewie w X y 
ywieku, skąd rozchodziły się na cały świat,
• ■£. O istnieniu zegarów w  Polsce mamy pierwsze 

Wzmianki w  zapiskach starych z XV, wieku. Królowie 
>olscy robili nieraz podarunki z  zegarów i zegarków 
wykonanych w  Polsce.

W  pierwszej połowie XIX. wieku zasłynął w  Gene­
wie zegarm istrz Polak, nazwiskiem Patek. W krótce ze­
garki z jego w arsztatu pochodzące, wykonane precy­
zyjnie, zjednały m u sław ę szeroką w całej Euronie.

Dla skleiiiiw 'ńółek rol.iSpólek spożywczych
ftoleua Kawy palone z własnej elektrycznej palarni niezwy­

kle wyborne kilo po K 3-20, 3‘40. 3‘80, 4'00 i 4-80 K.

Poradnik dla pytających.
! Kto p y ta  —  nie błądzi.

P. P. T. w  B. W zględem  koszów  trzcinow ych  
n a leży  się udać do Ligi pom ocy p rzem ysłow ej w. 
K rakow ie ul. S traszew sk ieg o  1. 28, gdzie nam  na 
s to so w n e p y tan ie  odpow iedziano, że musi się w  tym  
k ierunku  p rzed sięw ziąć  poszukiw ania. W y s ta rc z y  
p rzypom nieć tę sp raw ę  k a rtk ą  i pow ołać się na a- 
dres.

P. J .  D, w  Y. W y g ra łe ś  P an , bo słoń, jak inne 
zw ie rzę ta  czw oronożne k ładzie się do spoczynku i 
w sta je

P. J. B. w  M. N ależy w nieść p rośbę zaopatrzo ­
n ą  znaczkiem  na 3 k. do do tyczącego  S ta ro s tw a  tej 
t re ś c i :

Niżej podpisany urodzony w  ro k u .....
w. . . . . p rzynależny  do gm iny . 
żonaty , ojciec.... dzieci up rasza  o udziele­
nie mu k a r ty  p rzem y sło w ej na p ro w a­
dzenie kow alstw a .

P o n iew aż  jednak podpisany nie m o­
że  się w y k azać  św iadectw em  nauki 
w zględnie w yzw olin , p rzeto  uprasza  św ie 
tne  c. k. S ta ro s tw o  o w viednan ie mu 
p rzed ew szy stk iem  u W ysokiego  c. k. Na­
m iestn ic tw a dyspęnzy  od przedłożenia 

“ i św iad e c tw a  w yzw olin, a następnie o u-
dzielenie m u k a r ty  p rzem ysłow ej na p ro ­
w adzen ie k o w alstw a  w  K . . . Dod 
Nr... domu, a to na następu jącej podsta­
w ie:

P odp isany  ukończyw szy  szkołę ludo­
w a  w  . . . jak  to uw idocznia załączo-

1) ne świadectwo uczył się kowalstwa u 
sw ego zmarłego ojca, który Dył kowa­
lem w  . . . .  , przez lat... jak to wykazu-

2) je do łączone św iad ectw o  w ójta gm iny. 
P o  w yuczeniu  się k o w als tw a u ojch po-

; szed łem  na dalszą p rak ty k ę  do kow ali 
dw orsk ich  a w szezgólności p racow ałem  
u kow ala  N. N. w  . . . przez... lat, jak 
to  w y k azu ją  dołączone p.od 3 1 4  św iade­
c tw a

P o  ukończeniu tej p rak tyk i objąłem  
w  roku.... sam odzielną posadę kow ala  w e  

■ /d w o rze w . . . . jak to w y k azu je  za- 
H urtew ny h a n d e l bl9t

'ó b a P ię l> ,  w  P o d g ir , : t i
5 kilo pocztą odwrotnie do każdej stacyi w kraju. Także u. 
trzymuję hurtowny skład słoniny i smalcu oraz tow. kolon.

M l i *  ’{toUHC!Y<H I SK UPÓ W  ’ "poleca słoninę 'polską kiełbasa siekana k. 1-70
„'łerWsza elektro-moforo ra fabryka wędlin odznaczona 7 medalami grubą k. l -70 „ krajana

Brukselli, Paryżu Lonayńie, Rzymie, Berlinie, Wiedniu i we Lwowie
Kraków Grodzka V 

f . le fe  \  S rC t-

słoninę węgiersk. 
sadło starsze ."

. 2 30
1-70 boczki wędz. sur. „ 1*90, 
1’80 szmalec w beczk. „ 1 8 0

ęłpniną.suchą ^ 1:70 loco K-sków.

jWk. f-iolyszewski
jmkSft Ulłse fe  Jana 14, Jj| p.

rządowo upoważniony g e o m e l r a  c y w i l n y ,  
przeprowadza wszelkie roboty w zakres mlęr-j
K6 uctwa wdyrdzące_
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łączone św iad ectw o  i na tej posadzie do 
dnia dzisiejszego pracuję; razem  w ięc 
jako  kow al pracuję lat.... D o tychczas nie 
robiono mi żadnych  trudności w  w y k o ­
nyw aniu  tego rzem iosła .

P o n iew aż  obecnie ż a n d a rm ery a  żąda 
odem nie w yk azan ia  się ko n cesy ą  na ku­
cie koni, a ja nie m ając ani listu w yzw o- 
lin ani k a r ty  p rzem ysłow ej nie m ogę się 
podddać odnośnem u egzam inow i w celu 
sta ran ie  się następnie o koncesyę także i 
na kucie koni, p rze to  upraszam  najpierw  
w y so k ie  c. k N am iestn ictw o o udziele­
nie mi d yspenzy  od przed łożen ia  św ia­
d ec tw a  w yżw olin , a następnie św ietne  
c. k. S ta ro s tw o  o udzielenie mi k arty  
przem ysłow ej na p row adzen ie  kow al­
s tw a. N adm ieniam  w reszcie , że p ro w a­
dzenie k o w alstw a jest dla-m nie i mej ro­
dziny  jedynem  u trzym aniem  i dlatego 
także upraszam  Ś w ie tne  c. k. S ta ro stw o , 
ażeb y  dopokąd nie o trzym am  k a rty  p rze ­
m ysłow ej na ko w alstw o  i nie uzyskam  
następnie kencesy i do kucia koni, ażeby  
Ś w ietne c. k, S ta ro stw o  pozw oliło  mi na 
razie  w y k o n y w ać  to rzem iosło  tak , jak 
d o ty ch czas  je w ykonyw ałem .

P , G. W . w  M. Ja k  Pan widzi z podanego w zoru 
dla czeladnika nie m ogącego św iad ec tw a  w yzw olin  
istnieje dyspenza, ale dla m ajstra , k tó ry  nie odbył 
kursu  kucia koni nie ma dy sp en zy  i nie m a innej ra ­
dy, jak zaniechać podkuw ania koni albu odbyć ku rs 
kucia koni, inaczej bow iem  żan d arm ery a  będzie mia 
ła P an a  w ciąż  na oku i będziesz karany .

Na liczne zap y tan ia  naszych  P . T. C zyteln ików  
tyczące p o k ry c :a d a c .n w  zw racam y  uw agę na d a­
chów kę „A sbit“ , K tóią jest w y o b e m  k ra jow ym  i 
zosta ła  uznaną za doskonały  m a te ry a ł k ry c ia  do­
m ów , stodół, kościołów , szkół itd. K ażdy, m ający 
zapo trzebow anie , m oże s;ę udać z calem  zaniam em  
no inform acye, cennik* i k o sz to ry sy  do F ab ry k i „ \ -  
sb it“ K raków , S tarow iśh ia  1. 55., b. 183.

potrzebni ący eh zarobku,
Biuro pośrednictwa pracy w Brodach poszukuje: 1 

poiowego. Adres: Zarząd dóbr Derewlany p. loco; 1 
dozorcy do krowiarni. Aders, jak poprzednio; 2 fornali- 
purobków. Adres: Czesław Ryszpler, Perepelniki p. 
Huszcze; 1 kowala-maszynisty, 280 K, 14 centn. zboża 
ra  miarę, 2 1. mleka lub krowa, ćwierć morgi ogrodu i 
opał. Adres; Jan Bylicki, Lackie wielkie p. loco; 1 wo­
źnicy żonatego. Adres: Kornela Niwicka, Hulcze p. loco; 
1 chłopca do kredensu. Adres, jak poprzednio; 2 u- 
czniów do elektromechanika na 3 i pół roku, 400 K, u- 
trzymanie i ubranie daje pracodawca. Adres: Jan P a­
procki, Brody ul. Złota.

Biuro pośrednictwa pracy w Buczaczu poszukuje:
1 polowego; 1 kowala; 1 kucharza; 1 kucharki.

Biuro pośrednictwa pracy w Gorlicach poszukuje:
2 dziewcząt do gospodarstwa rolnego, 80 K rocznie i u- 
trzymanie; 1 fornala do koni. Adres: Wojciech Kowal-

liku**

ski, Biecz, p. loco; 1 kucharki do restauracyi, 20 K mie­
sięcznie i utrzymanie. Adres: Stefan Surowiecki, Gor- 
lice.

Biuro pośrednictwa pracy w Limanowej poszukuje: 
1 karbowego, 120 K rocznie, 12 krc. ordynaryi, pól 
mrg. ogrodu, utrzymanie 2 ków, 12 wozów dzewa. A- 
dres: Obszar dworski Boków p. Byblo; 1 przodowego, 
polowego do dozoru i pracy. 120 K do N. Roku i u- 
trzym anie. Adres: S. Rylska, Szalowa p. loco; 1 wola- 
rza, młodego chłopca do 4 wołów, 80 K do N. Roku i u- 
trzymanie. Adres, jak poprzednio; 2 parobków do robót 
rolnych, 70 K do N. Roku i utrzymanie, lub 12 K miesię­
cznie, ordynarya, względnje wikt. Adres: Zarząd dóbr 
Gorlice; 1 gospodyni czeladniej do gotowania, piecze­
nia chleba dla 8 czeladzi oraz do karmienia świń. 20 do 
24 K. miesięcznie i utrzymanie. Adres Hr Czosnowska, 
Óżomla p. loco.

Krajowe biuro pracy we Lwowie poszukuje: 1 do­
zorcy gospodarskiego umiejącego czytać i pisać, żona­
tego, Polaka. 120 K rocznie, 12 cetn. ordynaryi, drzewo, 
ogród i mieszkanie. Adres: Zarząd dóbr Rojatyn p. So­
kal. 1 mężczyzny do prasowania koszul, obznajomionym 
z praniem. Warunki podać: Adres: B. Federgriin, pral­
nia „Lilia" Tarnów. 1 lokaja kawalera w średnim wieku. 
Adres: Kornela Niwicka, Hulcze p. loco.

Biuro pośrednictwa pracy we Lwowie poszukuje; 
1 ekonoma. Adres: W. P. Dolińska, Przemyśl; 1 ogrod­
niczka; 1 kucharza; 2 latarników miejskich.

Biuro pośrednictwa pracy w Myślenicach poszukuje:
1 parobka do koni, starszego kawalera, 200 do 220 Koron 
rocznie.

Biuro pośrednictwa pracy w Nowym Sączu poszu­
kuje: 12 kosiarzy od 1 czerw ca; 1 służącego do kancela- 
ryi, 30 K mies. il8 K na wikt; 1 ucznia do piekarza. 
Wikt, mieszkanie, ubranie, wypis po 3 latach.

Biuro pośrednictwa pracy w Nowym Targu poszu­
kuje: 1 chłopca do roznoszenia kefiru; 1 dziewczyny do 
handlu galanteryjnego, 20 K miesięcznie i utrzymanie; 
1 dziewczyny do kuchni; 1 ucznia do malarza-lakiernika.

Biuro pośrednictwa pracy w Oświęcimie poszukuje; 
5 strycharzy, 6 K od 1000; 2 służących do robót'dotno- 
w t ' ! ' z nich także do krów.

Od adm inistracyi.

S zanow nych  p renum erato rów  za g ran icą  p ro si­
m y o w y ra źn e  w ypisanie adresu , m iejscow ości pro- 
w incyi i kraju . S zereg  listów  i przekazów  zalega w 
naszej adm inistracyi ze zała tw ien iem , gdyż nie mo­
żem y, m im o usilnych chęci odgadnąć n ieraz naw et 
nazw isk  in teresen tów . Ztąd pow stają  zw łoki i niedo 
kładności w  za ła tw ian iu  zam ów ień.

W ażne dla emigrantów i robotników sezono­
w ych! Aby nie w paść w ręce niesum iennych agen­
tów  1 nie ponieść szkód, należy zg łaszać się p rzed  
w yjazdem  do A m eryki, B razylii. A rgentyny, Kana­
dy lub na robo tv  do innych kraiów . no dokładne i 
w yczerpu jące  in form acye do „K atolickiego Biura 

inform acyjnego dla em igrantów  i robotników  sezo­
now ych p rzy  S ek re ta ry ac ie  Katolickim  w e Lw owie  
— Dom K a to lick i. G ródecka 2 b. _

Praay BergtMRnn A Co. DecfJ* oad Laba
nada!, pr/ ł̂UMn. r../'••ądne-ro piolęgnowfi-
n i. sikory i uiękuośn. ( ' /  i -un • m um iami. Po 80 h»

na Stdadwę.
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K rajowe Biuro porady 1 obrony prawne] przy 
Sekretaryacie Katolickim — L w ów . Gródecka 2 b,
służy  w e w szystk ich  sp raw ach  sądow ych , adm in i­
s tracy jn y ch , w ojskow ych, podatkow ych  i t, d. fa­
chow ą poradą i pom ocą.

Taksamo znajdą tam pokrzywdzeni na obczy­
źnie radę i pomoc.

Na odpow iedź za łączy ć  20 hal, w  znaczkach  po- 
c z to w y c h .___________________________________

Nadesłane.

Z O IMA mii S lA p E C K *  
l "  ! - O S W I  R C l A t ........

Podziękow anie „W iśle* Ludowemu T ow arzystw u  
wzaiem nych ubezpieczeń w e  L w ow ie,

Dnia 14 m arca  1914 r. w ybuch ł z niew iadom ej 
p rzy czy n y  ogień, k tó ry  w  jednej godzinie zn iszczył 
w szy stk ie  moje zabudowania. Jes te śm y  biednym i 
w yrobnkam i. to całem  szczęściem  naszem  w  tym  
nieszczęściu by ło  to, że budynki te  m ieliśm y u- 
bezpieczone w  T o w arzy stw ie  „W isła* . Na drugi 
bow iem  dzień po doniesienu o szkodzie, p rzy b y ł 
likw idato r T o w arzy stw a , k tó ry  bardzo  sum iennie 
o szacow ał szkodę a następnie po 3 dniach o trzy - 
m łem  już go tów ką ca łą  ubezpieczoną w a rto ść  spa­
lonych budynków . Nie m am y słów , b y  w y raz ić  
T o w a rzy s tw u  naszą w dzięczność i podziękow anie 
z a  tak  sum ienną i go rliw ą likw idacyę, m ożem y je­
dnak  każdem u gorąco  polecić, b y  ubezpieczał się 
jedyn ie w  T o w arzy stw ie  „W isła“, k tó re jest bar­
dzo rzete lne  i zasługuje na w szechstronne popar­
cie.

R uda zazam cze, nowi?* D ąbrow a.
Jan  i M arya Kułogi m. p.

Modernistyczna pracownia artystyczno-cyzelersko- 
zlotnicza bi48

ST. B I B U l  S K IE  <5 O
Wykonuje wszelkie prace w ten zakres wchodzące, ja- 
ko to: Rzeczy wykuwane we wszystkich metalach. —
Retuszowanie odlewów. — Wykończanie według danych 
lub własnych modeli. — Naśladownictwo antyków. —
Jak również podejmuje się reperacyi w złocie i srebrze. 
Konstruowanie rysunków na kielichy, monstrancye, ta­
bernakulum i t. p. po cenie kosztów. — Złocenie gal­
waniczne i ogniowe, również srebrzenie. — Platynowa­
nie metali we wszystkich barwach. — Odnawianie przed­

miotów.

K R A K Ó W ,  ZWIERZYNIECKA L  ? \

Na długoletnie spłaty
dostarcza najtaniej 

Raszyn, motorów, parowych, ropnych 1 benzynowych, urzą­
dzeń fabryk ł pracowni rzemieślniczych, oświetlenia elektry­

cznego dworów, wil, domów mieszkalnych.

B I U R O  T E CHN I CZ NE
bił. K. CZUNKO w Krakowie.

.■ni im  D8 im  i n i
Kto chce się uchronić od strat i zawodów, ten 73 
niech pisze po pouczenia wprost do mnie, gdyż 
liie mam żadnych a gent ów ani  nagani aczy!

BIURO PO D R Ó ŻY

Z OF I I  B I E S I A D E C K I E J
O Ś W I Ę C I M .

Dr. med. Stanisław Breyer
w  Krakowie, u!. W olska 28.

Autor znanych dzieł populrno-lekarskich.
Leczy następującymi środkami: Lecznicze zioła, światło, 
woda, mięsienie, wody mineralne, emanacye radu, magne­
tyzm, psychoterapia, sole krwi, metoda dra Schlusslera, 
rozcieńczenia homeopatyczne Hannemanna, hr. Mattei’ego 
własne kombi acye, wstrzykiwania hom. rozcieńczonego 
kwasu mrówkowego [dr. Krull]. Mając juz rozpoznanie le* 

karskie można się porozumieć listownie.
W ydaje własne lekarstwa. I M

■L Banarawska a. Telefon >462 b,173

Rozszerzajcie 
„Prawdo"

Elektro-mołorowa Fabryka welin

ó z e ? a  G a r l i c k i e
Kraków , ulica Wlftlna 6.

Poleca znakomite młode szynki, 
boczki, karczki, ldelbasy poied* 
wicowe, krajane i siekane slCHb 

! SZESlec polski. Do śklapów 
znaczny opust. W ysyłld za po<

Jhfiaaism jt&yrobd&L. m i
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Najlepsza ręcznie kuta kosa jest 
srebrno - stalow a kosa z koroną
s najlepszej specyalnej stali, 
starannie zahartow ana, lek ­
ka jak  pióro, cienka, prze- 
k lepana, GWARANCYA ZA 

KAŻDĄ 822TUKĘI

Dlugośó cm-, 61, 66,
1'50 1*70 1*80 1-00 2'10 2‘30koron

1 KOS ĵ  ZA DARm O i p rzesyłkę wolną od p o rta  otrzym a 
każdy, k to  kupi 10 sztuk  kos.

i

Nowość! Maszynka do szyb­
kiego klepania kos!

Bez żadnego trudu  w yklepie n ią każdą kosę w 
kilku minutach* — Przeklepanie niemożliwe.

1 szt. K1-30 3 Sit, K 9 — 6 szl. lt 1 6 - |
Srebrno-stalowe sierpy ząbkowane.

1 szt. 66 hal. 1 6 szt. K 3 60 1 12 szt. K 6 GO [ 50 szt. K 2 5  —  §

ZA K. 6'— ezybkoklepiącą, 1 dobry brusik 
i 1 pierścień do kosy.

Wysyłka za pobi. jub nades! r.al. przez centr. wysyłkę z FABRYKI KOS 
KORONNYCH JU U tlS Z  FE K E TE  W lEDEli 54., Dw. Korneliusza Nr.,24. 

Cenniki na kosy za darmo. b!74

Pofetida b!79

Najlepsze pokrycia dachowe
"Wyrób chrześcijański:

0łomimfeskiłupek,,RoI5t“
wyrobu fŁ*my Obryński iPt ucek w Ołomuńcu
lekkie, ogniotrwałe, nieprzemakalne, odporne 
przeciw wiatrom i burzom śnieżnym, dostareza- 
cą i każdej ilości miejscowe zastępstwa i składy
Generalne Zastępstwo 1 Główne sVłady 
„Rolitu" Kraków, ul. Dietlowska 1. 95 

Nr. telef. 3265.

O. k. rządowo upraw.
B iuro wojskowe
emerytowanego c. i k. 
majora-audytora (sędzia 
wojskowy) Józefa Mar* 
trslrw'iza w Krakowie, 
plac Groble I. 6, przed­
tem ul. Zwierzyniecka, 
przeprowadza wszelkie 
sprawy wojskowe. bl84

rządow o upow ażniony geomeSra i zap rzy­
siężony rzeczoznawca sadowy

JCraków, ul. Kremerowska L. 10, 1 p.
Telefon 2550. wykonuje wszelkie pomiary 
działy gruntów, parcel?cye mniejszych i wię 
kszyeh obszarów oraz całych dóbr, odgrani­
czenia, stwierdzenia identyczności parcel, po­
miary tecnymetryczre I niwelacyjne, nowe 
zdjęcia dla celów regulacyjnych, pomiary dla 

celów s-,:' owych .i t. d, b88

organisty
jest do obsadzenia w 
Bestwinie pod Dziedzi 

cami.

Heainość
19 mórg ornej ziemi,dom 
mieszkamy nowy, kryty 
dechówką, stodoła o 3-ch 
sąsickach, stajnia na by­
dło i konie, osobno chle­
wy, piwnica, studnia w 
podworcu, duży, świeżo 
ogrodzony sad z ogro­
dem, opal na miejscu. 
Koś( i o! szkoły w mia­
steczku o 1 i pół kilo­
metra. Zaraz Jo sprze­
dania. Potrzebna gotó­
wka 16.000 K. Wiadom. 
Paweł Baszczowski, Ry­
glice. bl82

Lampki elektryczne
kieszonkowe

słynne z niezrównanej 
doskonałości, 16 godzin 

światła, poleca 
H. Nlemetz, optyk, 

Kraków, Karmelicka 15 
tel. 8175 b,04

egzystencyi lub dobrego 
pobocznego dochodu

jako zastępca wziętego 
artykułu stały dochód 
dzienny 20 - 30 koron 
(Później stała pensya) 
Zgłoszenia przyjm. Dom 
Bank iwy N. Rósslera, 

Kraków, ul. Jasna 8.
bl29

Wszelkie naprawy
Okularów i cwikierów, 
wstawiania szkieł i t. p. 
wykonuje najstaranniej 

tanio i szybko 
H. Nlemetz optytr I mecl..

w Krakowie, 
ulica K a r m e l i c k a  15. 

tel. 3175 b,07

Ważne dla Właścicieli dóbr i gospodarzy. 
LEfCARZWETERYNARYJ MY

ARTUR LIE6ESKINU
Kraków, Lubicz 4©. iinsiefom 2552j
Leczy zwierzęta domowe oraz wykonuje wsz*fl>, 
kie zab’egi operacyjne i k a s tr a c je , ogł-2-  ̂
rów z pełną gwarancyą — przeprowadza' 
szczepienie dyagnostyczne i ochronne u by-! 
dła i trzody chlewnej —  Przyjmuje w lecze-J 

nie wszelkiego rodzaju zwierzęta. b87. 
Telegramy: Liebeskind, Kraków, Lubicz ^0

B B i a a B a B i i B M H U B H B

Z A K Ł A D  P L I S O W A ­
N I A  i O U F f  O W A IM JA

ORAZ OCaWOAHM OUZIKOW
GBUDZKA L. € 0 ,  K R A K Ó W

O ficyny B . a276

r B B L - a a u E i z

Edmund Korosadawicz]
artysta rzeźbiarz-cyzeler

uczetffc i .  p. J. makowskiego '|§:;
wykonuje w srebrze złocie i bronzie praew wf 
.akres rzeźbiarstwa i cyzelerśtwa wcnodzącąr 

jako tb’: płaskorzeźby, "figury, portrety, medali-j 
~ny (sposobem „en repousse") artykuły kościel-j 
ne, jak: kielichy monstraneye, lichtarze, wyro­
by galanteryjne, restauruje antyki, posiad" od-] 

lewnię metali. bl58
iKraków, Tenczyńska 6, Wawel 8.

z u p  t t n i e  < ■ ' t t o / / u mj < r k u , 
p i ę k n u ; w /  e /x  i n i c t / i

n c e
w śr-vń jm _
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STAROWIŚLNA." ^

Ekspozyt, we Lwowie, Sykstuska 33.
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Filia c. Sc. uprzyw§|gJow?.i>ego galicyjskiego

A K C Y J N E G O  B A N K U  H IP O T E C Z N E G O
w  Krakc Jtr5&

Począwszy od dnia 1-go lutego 1914 roku O p łd C d  O d  W k f3 d 3 k b l 4 7

4 1l2°
w stosunku rocznym. Oprocentowanie rozpoczyna si^ z dniem powszednim po zło­

żeniu gotówki.

Wystawa światowa Grand Pri.t. Paryi 1900.

jako woda do m ycia koni.
Cena 1 flaszki k. 2-80. Od 60 lat 
używany w stajniach dworskich 
i  stadniny dla wzmocnienia i od­
zyskania sił u koni po większem 
zmęczeniu stężeniu żył etc., czy- 
ni konia zdolnym do nadzwyczaj­
nej wytrzymałości w treningu.
Znak ochronny, opakowanie i etykieta 

prawnie ochronione.
P ra w dziw y tylko z obok

z uwidocznioną marką ochronną. — Do nabycia we 
wszystkich aptekach i arogueryach Austro - Węgier.

Ilustowane cenniki gratis i franco przez główny skład: b1;8 I
Crgni Inh c. i k. austro-węgierski, król. ruinuóski i bułgarski nadworn1'
■ Idlii UUHi I\Wllud dostawca, aptekan ekrągowy, K0RNEN8URG obok Wieduia-

B

f a b r y k a
W Y R O B Ó W  P IA YER O W A N W C H

SREBRNYCH i INNYCH L ET ALI 
W PODGOBfZU,  M A Ł Y  R Y N E K  15

poleca swoje wszelkie wyroby liturgiczne, kielichy, mon- 
strancye, pacyfikały i t p .  puszki i t, p. zastawy stołowe 
w różnych fasonach, podejmuje się urządzeń kaw iarń, cu­
kierń 8 restauracyi, przyjmuje wszelkie reperacye do 
odnawiania, a to srebrzenia, złocenia ogniowo i galwanicznie 

niklowania miedziowania i t. p.

Wszelkie w yioiiy najwięcej zu lyf? wymieniam za dopłata na nowe.
Polecam się łaskawym względom Szanownej P.T. publiczności

z poważaniem

E. Kowalkowski

'IB

liiiiii JuiiSf!

KRAKÓW, UL. GROM K A  L. 20.

u M I g a M g  M m  Hiurzkowskiego ,“ * 1 . “ .
poleca i przyjmuje wszelkie roboty w zakres 
introligatorstwa wchodzące. Specyalnie: Etui- 
kasety na srebro, futerały na aparata Kościelne 
muzyczne, chirurgiczne i t. p. dla pp. Jubilfi. 
rów, Bronzownitów, dla Czytelń iudowych i K Ą  

T. S. L. 10 proc. taniej.



Tom asyna

Sten^^^^arke
„Gwiazda"

: najlepszym i najtańszym 
nawozem fosforewym

Tomas* -ią

Stertyf^^Marte
..Gwiazda"

^  stosuj" sią na wszelkie feiehy 
| j  z  najlepszym skutkiem

6169

8

Nadzwyczajna
bonifikacya majowa

K. 19.—
i niższa cena czyni 

nawóz jeszcze

tańszym
Tom asyna

Ster^^^^larke
„Gwiazda"

pednosl plon zbóż, okop. łąk i pa­
stwisk ilościowo i jakościowo.

|  P rzy  tomasynna

Sterî jl̂ ^Maffo
„Gwiazda"

j bezpłatna analiza kontr, w  Kraj. 
stacyacb chem. rolo.

J ó z e f  K a r r a c h ,  L w ó w ,  K ościuszk i 1. 18.

t  I N I E  S S S z E  ;
.■ego, dartego 2 kr > 1
lajl. nawpół blalegr* i  ?**

kg. szarego; dobrego, dartego 2 kr̂ > J?P' 1 
śzego 2 kr. 40 n. rajl. nawpół blałegr s . ,

^  80 b, białego 4 kr. białego puchoweg?. * „  ' 
10 h. t  kg. najL śnieżno białego dar ĝ? ® 
kr. 49 h, 8 kr., 1 kg. szarego puchu 
7 kr., białego dob-ego 10 kr., najr. 

brzusznego?: 12 kr, Frzy oabiorzo Ł.v g*

GOTOW A POŚCIEL
?. gri honicianegc 'czerwonego, niebieskiego, białego lub żółtego?"'1 
’etu (NankingV, 1 pierzyna 180 em dług. 120 cm. szer. z 2 poduś 
■;ami każda 80 em dług. 60 cm szer. napełnione nowem szarem 
bardzo trwałem puchowem pte-zem 16 kr., półpjchem 20 kr. puchem 
24 kr., pojedjrncz.e pierzyny 10 kr., 12 kr.. 14 kr., 16 kr., poduszki
3 kr,, 8. kr. 60 h„ 4 kr., pierzyna 200 cr> dług. 140 cm szer. 13 kr. 
14 kr. 70 h., 1" kr. 80 h. 21 kr., poduszL! 90 cm dług. 70 cm. szer.
4 kr. 30 h, 6 kr. 20 h„ 5 kr. 70 Ii. Podściótki z mocnego graJlu w 
pask.i 180 "'ni dług. 106 cm szer. 12 kr. 80 h. W ysiłki za zaliczką od 
12 kr, wysyłan.e są opłat. Zamiana dozw. za nienadai. zwrot pieniędzy.

3. F SM&CH w DBSCHENITZ N r. 134 {S2ES61»)
Bogato ilustrowany cennik darmo i opłatnie. a257

N I T R A G I N A
Rolnik postępowy siejący motylkowe i strączkowe rośliny, nie może się 
obywać bez szczepionek nitraginowych, najtańszego nawozu azotowego, 

znacznie powiększającego zbiory i sowicie się opłacającego

Butelka tetinn m a  i przesyłka poczt, i opak. wynosi 9 ker. 60 Ł
Wszystkie powagi naukowe i pisma rolnicze gorąco po1? ca ją Nitroginę. 
Wyczerpujące broszurki ilustrowane oraz przeźrocza dla Czytelni, Kó­

łek rolniczych i Towarzystw, wysyłam na każdorazowe żądanid.

Jedyne 1 wyłączne składy na całą Gallcyą: 
S T A N I S Ł A W  3ASSŃ$fCI,  Ł O N I O W Y ,

' poczta Porąbka Uszewska. biei

W ODY mineralne tegorocznego czer-

SOLE do picia i do kąpieli,
uiorską do kąpieli nadzwyczaj sku« 

“-J lli teczną,

SÓL „CEAEBOS“ sól stoł<>
wą angielską wzmacniającą 

poleca skład

J.WENTZLA w Krakowie
Rynek Główny 19. HANDEL POD OBRAZEM.

Cenniki posyła się opłatnie. b l72

Powozy półkryte, woknty, 
landa i wózki

na resorach mało używano są tanio do sprze* 
dania, również poleca rozmaite uprzęże nowe 3 
używane i wszelkie wyroby w ten zakres wcho­
dzące. Zakład rymarski Piotra Parafinsk:ego 

Kraków, Długa L. 36. bl63

[ f: Generalne zastępstwo dla 
Galicyi i Bukowiny w Kra­
kowie, Dietlowska 97a427

Kto chce tanio i dobrze
dla dalszej sprzedaży nabyć węgierski smalec, 
j^oninę itd. niech się zwróci do jener. zastępcy

p S Ł  i .  GliElffl SiSiowska*90
Cenniki na żądanie darmo i opłatnie. bl6 6

y /y d a w c a :  ..K atolicka Spółka Wydawnicza**. S r. z -dr odp.~- Odpowiedz, red ak to r: S tefan S chw eichlęę 
D ruk Katolickiej Spółki W ydawniczej (,,Praw da“), pod zarządem  St. Starostki \yj Krakowie.,
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przyjmuje najtaniej ubezpieczenie 
od ognia ? piomna.

TOWARZYST. WZAJEMNEGO K1EDYTU 
|  udziela pożyczek na weksle i skryp- 
i ta ^ r a e  na umiarkowany procent

I i dogodne w n f h i  spłaty. Od wkła­
dek opłaca

I B ®  POPĘKAJMY SWOJE TCW. ASEKURACYJNE ® B ®
Tanie i ozdobie 

ogrodzenia

Siatki druciane maszynowe surowe lub cyn­
kowane — do ogrodzeń kościołów, domów, wil- 
ogrodów, parków, grobów itp. bardzo praktycz 
ne i tanie, siatki sześciokątne cynkowane,
do ogrodzeń kurników, królikarni, placów do 

gry „Lawn-Tennis", łąk, lasów i t. p. 
t: Druty kolczaste l taśmy cynkowane : s
Liny druciane do Promów,' meble mosiężne 

żelazne, materace druciane, rafy do szutru 
i piasku, sita, iskierniki do kominów fabryczn. 
blachy dziurkowane i prasowane poleca po ce­

nach fabrycznych

UŻYWANE

blÓfc

maszyny do szycia, fO* 
Wery jako też reparacye 

tycliże poleca firma
T. KLUSKA

K raków, Gi >dzk. 63.

i 1  T. 'i' 1 1
Cenniki i kosztorysy wysyła darmo i opłatnie 

Zastępstwo dla Galieyi i Bukowiny firma
KRAKÓW

M ostow a 10/46 Tel. 1461D. KURZMANN.

ta l i®  A n in

o n r ą i i
Popierajcie 
„Prawdę*!
□ □ □ □

Wyborny, deserowy

m i ó d
pszczelny, kuracyjny, ra­
rytas, 5 kg puszka K 8*80; 
miód patoka 5 kg K 8 30. 
Wyborny miód stołowy 
do picia 4'/, 1 blaszan- 
ka K 7*— Masło stołowe 
codzień świeże 5 kg pa­
czka K 12-50 wysyła za 
zaliczką J. Farba, Pod­

hajce 36, b!7

Jedyny Zakład ria-d irczo-ortopeiyczny 
Specyalnoćć pasy brzuszne 1 pszepukl.

V  B O G D A N O W I C Z  Z Pragi 
Kraków, Florya&ska I. tj!X

Zam. z prowincyi uskutecznia się w ośmiu godzin.

Niniejszym mam zaszczyt zawiadomić Szan. P. T. 
Publiczność, że mój ARTYSTYCZNY ZAKŁAD

TAPSCi 1SKO - DEKORACYJNY
mieśc: się w KRAKOWIE, Rynek główny 1. 45, 

Lima A-B. (obok firmy Jawornicki). b81 
Będąc długoletnim współpracownikiem firmy 3, 
IGLICKI W KRAKOWIE, następnie ukończyw­
szy wyższy kurs w c. k Akademii zawodowo- 
przemysłowej w Wiedniu, oraz pracując w pier­
wszorzędnych firmach krajowych jak i zagra­
nicznych, podejmuję się wszelk:ch robót w za­
kres ten wchodzących, a mianowicie: wyściela­
nia i przerabiania mebli, materaców sprężyno­
wych i włósiennych, obijania i tapetowania po­
koi, zawieszania stor, portyer, firanek itp.. oraz 
wszelkich innych dekoracyi po nader niskich 
cenach. — Polecając się łaskawemu poparcia, 
kreślę się z szacunkiem A. Sm oczek.

Największy skip. 1 *ir&yhorów kościelnych i artykułów dewocyjnych
Szaty kościelnej chorągwie, sztandary, baldachimy, materyały lyońskie, kielichy, dzw >»» a, różańce li­
chtarze, o b r a z k i ,  figurki, medaliki, krzyżyki etc. po cen ach  m o żliw ie  n isk ic h  i w ie lk im  w yb orze

Konstanty Witkowsk? Kon Jas St. Przybylski

Kraków, Rysiek główny, Linia A — B., 1.
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S tacy a  k lim atyczna i k ąp ieli m o rsk ie j k /F iu m e 
n ad  A dryatykiem , półtorej godziny jazdy  o k rę tem  
z F ium e. Jed y n a  m iejscow ość kąp ielow a adrya- 
ty ck a  m ająca  300 m etró w  p iasczystego  i p rzy­
stępnego  b rzeg u  m orsk iego . E ld o r a d o  d la  s ł a  
b o w it y c h  d z i e c i !  D okładne p ro sp ek ty  i w yja­

śn ien ia  p rzez  kom isyę k u racy jną . b,89

W cm sm ę m m m m p sm sm

„Najlepsze nasiona**

M a u t n e r a
wszelkiego rodzaju

poleca firma b,03

Fr. Le n e rt, Kraków
ulica Sławkowską Heską 6 

Najsolidniejsze ź ró d ło  zakupna.
Wy sprzedaż ty lk o  do 30 listopada.

40 p  wybornych resztek kostyumowych K 20 — 
80 „ najlepszych „ na buknie „ 18'— 
20 „ całkiem wyborowych resztek kost. „ 18‘—• 
5 sztuk dużych ' małych prześcieradeł „ 10‘— 
100 „ la  chustek do nosa sort. wzorów „ 13’— 
1 tuzin silnych ścierek „ 2'90
1 „ ńajlepszyclr chustek do nosa „ 4-80
10 „ ciepłych flanel. chustek na głowę „ 5’— 
1 „ dosk. materyi na bieliznę 20m dług. „ 10 —

Adolf Zucker, Pilzno 492
Wyrób tkanin. Wysyłka za zaliczką. Nieodpo­

wiednie przyjmuje sie napowrót. a388

75 000 zegarków!
Skutkiem wojny bałkańskiej 
jestem zmuszony sprzedać za 
bezcen 7560 zegarków  re - 
ffiORtoir z imit. srebra z do­
skonałym 36-godzinnym wer- 
kiem ankrowym na kamieniach 

| rubinowych, które były prze­
znaczone do Turcyi.

, 1 sztuka kor. 3 -—
2 sztuki kor. 5 .50  
5 sztuk kor. 1 3  50 

Pięcioletnia jiisemna gwaraneya. — Ryzyko wy­
kluczone. — Wymiana dozwolona, lub zwrot 
pieniędzy. €ents-ala zegarków w SSmen Lustlg 

Now y »; [63. b55

MLICYJSN! ZWIĄZEK FIOBlitEIT J  Plffl
W KRAKOWIE, KBRTUMACYA 2» i! « i l ll  DWORCEM TOWAROWYM

Adres na listy : Kraków fach 130. 
Przeprowadza wszelkie transakeye paszą jak: 
koniczem, sianem, słomą i owsem oraz pośred­
niczy przy dostawie żyta dla c. k. armii. Dosta­
ny podejmuje tylko od producentów-członków. 
Zagłada lokalne Spółki producentów paszy dla 
wspólnej sprzedaży produktów drobnych pro­
ducentów. - Adres telegraficzny „Zetpei.e", Kra­

ków. Telefon 384. " a38
Skład wyrobów masarskich nadepszej jakości 

po cenach konkurencyjnych poleca: blol

Jiżef Cholnriltski
l  Filia Karmelicka 20,

Ważne l a  klaszto­
rów, urzędów para­

fialnych, t e i n !
Wszystkie wyroby woskowe, świece, jakoteż 
wosk — odpowiadający przepisom liturgicznym 
ze znanej firmy krajowej Franciszka Sezem- 
skiego w Białej — należy we własnym intere­
sie zamawiać po cenach fabrycznych tylko przez 

generalne zastępstwo tej firmy

„O ddzia ł handlowy sekrołaryatu katolickiego" 
wo Lw ow ie, -  Dom katolicki -  Gródecka 2 . 8 .

Cennki wysyła darmo i opłatnie. bl51

Na raty
najnowszej konstrukcyi, u- 
lepszone Slnsera maszyny 
dc szycia, bałt" do wszel­
kiego przemysłu, z fabryk 

światowej sławy, poleca pierwszorzędna, 
bf57 znana z rzetelności firma:

R. Pawłowski
w Krakowie, Rynek 18

dostawca wielu Stowarzyszeń zarobkowych 
związku urzędników państwowych i cen­
trali zakupów dla oficerów i urzędników. 
Cenniki z history ą maszyn darmo i opłatnie. 8
W jaki sposób z chorób 
płucnych, kaszlu i astmy

można się wyleczyć zupełnie, doniosę każdemu 
bezpłatnie. Proszę o nadesłanie opłaconej ko- 
werty zwrotnej pod adresem! Pani Kolenska, 
Wrschowice Nr. 383 koło Pragi (Czechy). b97

fi* ^ Ef

Ignacy Rybka
Kraków, ul. św. Marka L. 27 ,
poleca uprane, siodła, baty, 

nygiszfuki, derki na konie 
oraz wszelrJe przybory do 

podróży. bieo

Organista
młody, żonaty, z dóbr, 
świad. biegły w swym 
zawodzie z dobrym gło­
sem, trzeźwy, moralny, 
przyjmie posadę zaraz, 
Łask. zgłosz. do Redak- 
cyi „Prawdy". b.171

Niedawno wyszła z dru­
ku broszura p. t.

Napisał X. J. Mazurek;
Nakładem .Towarzyst­
wa dla popierania prasy 

katolickiej."
Może służyć do odczy­
tów i pogadanek o zna­
czeniu i potrzebie prasy 

katolickiej.
Dziełko to jest do na­

bycia we wszystkich 
księgarniach po 50 hal,

B B iiB B H fl
Poleca 

się dobrym katolikom:

Książeczkę 
do nabożeństwa

pod tytułem:

Tydzień
żneoe

0 896 tr. z opisem ko­
ściółka na zameczku vr 
Bełzie, gdzie przez 580 
lat był obraz Matki Bo­
skiej Częstochowskiej.

?-gi nakład powiększony
1 w lepszej oprawie. *v 
płót„ > z kompaturką w 
cenie kor. 1-50, a z prze­
syłką kor. 160. Do na­

bycia w

Admin. „Prawdy4* 
w Krakowie, 

ul. Stolarska 6 .
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Siła sumienia.
ii Powiastka moralna osnuta na stosunkach kujawskich.

Zloie to są słowa: „Lepszem jest czyste sumienie, 
niż nieprawnie nabyte mienie” . A jednak tak mał® 
ludzi zważa na nie. Bożek chciwości opanow ał dziś 
ludzi i szczęśliwym nazwać się może ten, który mu 
nie uległ.

Każdy z czytelników zna pewnie urodzajne Ku- 
jawy, to jest strony około Strzelna, Inowrocławia, 
Gniewkowa itd. Kujawy, rzec można, są spichlerzem 
dla nadgranicznych okolic. Jak okiem sięgnąć, cią­
gną się równiny. Stanąwszy na pagórku, można 
wzrok zapuścić w przestrzeń daleko, daleko, i w eza- 
sie majowym napawać się urokiem, jaki sprawiają ko­
łyszące się łany zboża. Oj, piękne są te K ujaw y! 
Gdy oracz z pługiem w pole wyrusza, zdała go do­
latuje pieśń skowronka i ta piosnka towarzyszy mu 
przy całodziennej pracy. Ta piosnka nie bawi tak
jego ucha, jak piosnka słowika, ale przemawia do 
jego duszy i powiada mu niejako: Oraczu, w pocie 
czoła coprawda pracować musisz, ałe nie narzekaj, 
bo  to, co zasiejesz, stokrotnie ci się wróci, a przy- 
tem śpiew mój rozweseli ci duszę, rozpogodzi umysł 
i rozgrzeje serce. Trzymaj się tej ziemi ojczystej, bo 
tu ci najweselej żyć i najmilej umrzeć.

Bogaty też to lud, ci Kujawiacy, można to już 
widzieć po ich odzieży. Kaftan zwykle granatowy
bez rękawów, na to sukmana, w tyle sfałdowana, 
także granatowa. Buty długie z podkówkami, a ra­
źniej się robi na sercu, gdy Kujawiak w  dgnistym 
tańcu zacznie podkówką krzesać ognia.

Praw y też to jest ten lud kujaw ski!
Dorabia się własną, uczciwą pracą. Ale pomię­

dzy pszenicą spotkać można i kąkol. Otóż w jednej 
z  takich wiosek kujawskich objął Bartłomiej Grzy­
mała bogate gospodarstwo po ojcu.

W młodości swej dopomagał rodzicom. Zręczny 
Bartek zaorał, zasiał, ugór poprawił, dojrzał dobyt­
ku, a niekiedy to i zręcznie worać się w sąsiednie 
pole potrafił. Umiał sprzedać najlepiej zboże* oszu­
kać na mierze nawet przebiegłego żydka, umiał w 
Workach podle ziarno zmieszać z lepszem, a drobne 
kartofle z wielkimi. A nierozsądny ojciec cieszył się 
Z przebiegłości syna i chwalił się nim przed sąsia­
dami.

Objąwszy po ojcu gospodarstwo, począł gospo­
darować na swoją rękę. I tak naprzód za pożyczane 
pieniądze puścił się na chłeb handłarski. Skupował 
atare i ułomne konie, podpasał je, przygładzał i po 
jarmarkach oszukiwał niemi biedaków. Niejeden, co 
na konika ciężko pracował, odmawiał sobie wygód 
nieodzownych, oszukany przez niego, tracił kilkadzie­
siąt talarów , nabytych w ciężkim znoju, a Bartłomiej 
Z uśmiechem zadowolenia chował grosz oszukańczy 
do  kieszeni i nie bal się zań używać dobra ziemskie­
go, połykać strawę kupioną krzywdą sąsiedzką, a co 
gorsza śmiał dziatkom swoim składać z nich dostatki, 
które zwykle, jako niecnie nabyte, topnieją i giną w 
rękach spadkobierców, jak śnieg wiosennem słońcem 
dogrzewany. Kiedy się już znacznie dorobił krzywdą 
Judzką, waał się w iane spekulacye. Pożyczał pie­
niądze sąsiadom, a gdy jeden i drugi nie był w  sta­
nie na czas wszystkiego spłacić, zabierał mu bez mi­
łosierdzia posiadłość. Niejeden szedł następnie w 
kwiat o  żebraninie. Bartłomiej zapamiętały w  złem, 
ale lfkał się na  ów  zagon, wydarty biedakom, rzucić.

ziania i spożywać z niego chleb. Tak pomału wszy* 
stkich, t o  procesami, to oszukańsiwein powyganiał l-  
wioski i sam stał się prawie całym jej panem. Jeden 
tylko był mu solą w oku, nazywał się Walenty Strę< 
kała. Z nim jednym w żaden sposób poradzić sobie 
nie mógł. Objął on po ojcu lichy kawał gruntu i po* 
ezął, ożeniwszy się, pracować na malej części. Sy­
nowie jego i córki umieli tyle, że się mogli pomo­
dlić na książce i w niedzielę, lub w dni świąteczna 
coś użytecznego przeczytać. Za to nauczyli się pra­
cować od rodziców i byli pociechą i chlubą ojca.' 
Strękałę lubili wszyscy nadzwyczaj i słowo, przez 
niego wypowiedziane, było świętem. Ludzka krzywdą* 
nie ciężyła na jego sumieniu, a gdy raz jeden z są­
siadów, widząc jego niedostatek, doradzał mu niecny 
zarobek, który go miał wzbogacić, odpowiedział:

— Uchowaj mnie Boże, miły bracie, abym miał 
popełnić dlatego grzech śmiertelny, bym się mógł le­
piej najeść lub wygodniej się wyspać. Nie chcę ja 
z wami przestawać, sąsiedzie, bo widno jakieś złe 
was opęta ło !

I Walentego nic odtąd nie zdołało skłonić u o zbij' 
żenią się do złego doradcy. Często próbow ał Bartło­
miej zawiązać przyjacielskie stosunki z Walentym, ni® 
udało mu się to jednak. Raz nawet chciał mu wy­
świadczyć przysługę sąsiedzką. Walenty jednak kazał 
mu odpowiedzieć przez posłańca:

— Sąsiedzie kochany! Waszej usługi nie potrze- 
buję, bo sam  na chleb potrafię zapracować, ufając 
Bogu, którego przykazań nie gwałcę, a pomocą złe­
go ducha brzydzę się.

Bał się go też Grzymała, bo mu nieraz ostrą 
prawdę bryzgnął w oczy.

Kiedy zaś ostatnią posiadłość aieliłościwy B artło  
miej zabrał pewnej ubogiej wdowie w  nieuczciwy 
sposób, Walenty, oburzony do żywego, spotka wszy 
go razu pewnego w polu, rzekł do niego:

— Słuchajno, Grzymała, wszystkich wygnałeś zą  
wsi, wydarłeś im mienie, ja jeden tu tylko pozosta­
łem, ale w ara ci od mego dobra; nie myślę, jak 
inni, procesować się z tobą j szukać sobie sprawie­
dliwości po świecie, ja sobie sam dam z tobą radę... 
targnij mi się tylko na moją chudobę, z której żyć 
mają moje biedne dzieci...

Grzymała mu na te dobitne wyrazy nic nie od­
powiedział, tylko stuliwszy ramiona, zmykał coprędzej 
miedzą do domu.

Nareszcie stawszy się panem wsi całej, Bartłomiej 
wyprowadził się do wielkiego miasta, nazwał się pa­
nem Grzymalskim, począł na lichwę pożyczać pienią­
dze, fak, że wkrótce dorobił się przeszło stu tysięcy 
gotówki. Ale Boże zachowaj takich szatańskich zbio­
rów ; lepiej całe życie po żebraninie rękę wyciagaćl

Nic już więcej Bartłomiej pragnąć nie mógł, bo 
miał kolasy, cugi, pokoje ładnie przybrane, i wszy­
stkie wygody życia, i zgraje przyjaciół, co się lubią 
bogactwu kłaniać. Lecz, gdy mu przyszło spokojnie 
używać dobra ziemskiego, rozkoszy bogactw, jakieś 
go licho opętało; opanował go  jakiś, smutek, płakał, 
lamentował, dziwili się wszyscy, i nieraz pytali go 
sąsiedzi:

— Co wam, panie Grzymalski ? Macie bogactwa, 
ptasiego brak tylko mleka, a  smucicie s ię ! Wafli 
śmiać się, a nie p łakać!

— Go mi tam po tern, co mi po tern ? — od­
powiadał wtedy bogacz, smutnie spuszczając głovż| 
na  piersi.
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Posłano nareszcie po  doktora, przypisując stan 
Bartłomieja chorobie. Jeździł drugi, trzeci, ale
nic nie pom agało; bogacz jak smutny, tak smutny, 
choć lekarstwa łykał z chciwością w nadziei polep­
szenia sobie zdrowia. Nareszcie poczęto lękać się o 
pomięszanie zmysłów, bo Bartłomiej ani na chwilę 
sam zostać nie mógł, jakieś mu się widma przesu­
wały przed oczami, niekiedy rozmawiał z sobą, to 
znów zdaw ało mu się, że ktoś staje za nim i woła: 
A co, Bartoszu, nie lekiej było w siwej kapocie, z 
czystem ' jeszcze ;-niem, jak w pańskim surducie 
z chorem ciałem, poczerniałą duszą ? Ha, ha, h a ! — 
i śmiało się coś tak straszliwie, że Grzymalski nie­
kiedy cały truchlał. Zdesperowany grzesznik, gdy nic 
nie pomagały lekarstwa, począł używać rozrywek — 
cóż skuteczniejsze na smutek, myślał, radując się, jak 
nie zabawy ? Ale na nic się i to nie przydało, bo 
gdy zasiadał z o p ad a m i do jczty, to ów ktoś dalej­
że mu szeptać w ucho: Bartoszu, używasz, jesz, pi­
jesz do syta... a czy mają tam jeść i pić ci, coś to 
ich wygnał pod gołe niebo z torbą i kijem w ręku ?

Na te straszne słowa dławił się Grzymalski przy­
smakami i tracił ochotę do zabawy, smutniał nagle. 
To znów, gdy go tęsknota opanowywała, zwoływał 
z miasta muzykantów i kazał sobie grać; ale gdy hu­
czała muzyka, ktoś za nim jeszcze głośniej krzyczał: 
Bartoszu, każ grać głośniej, byś nie usłyszał jęku 
pokrzywdzonych przez ciebie, bo oni tam płaczą i stę­
kają, walając się na . barłogu, coś im zgotował nie­
miłosierną ręką.

Otóż na nic muzyka się nie zdała bogaczowi, bo 
żadna kapela nie zagłuszy obrażonego sumienia; za 
krzyczy o najhuczniejszą orkiestrę, któraby grzmia­
ła nad ucnem krzywdziciela ! Tak i w Bartoszu su­
mienie pierwej uśpione chciwością, pomaleńku budzić 
się z uśpienia poczęło, zaczęło piec w sercu jak roz­
palone żelazo i krzyczeć na całe gardło o cudzą 
krzywdę.

Najlepsza dla smutnych i najskuteczniejsza ucieczka 
jest modlitwa. Ale pan Grzymalski nie bywał od da­
wna w  kościele, nie spowiadał się, bo kto w krzyw­
dzie brata szuka zbogacenia się, zaparł się od dawna 
Boga i modlitwy; nie wchodzi on do kościoła, bo 
święte progi budzą w nim pamięć opiekuna uciśnio­
nych, lęka się słyszeć tam głosu Chrystusa, któryby 
g o  zapytał.

— Gdzie jest .ten a ten, ta a ta, których pokrzyw­
dziłeś ?

Pana Bartłomieja trwożyły nawet dzwony, a szcze­
l n i e j  śpiewy pogrzebowe, bo bał się śmierci, jak 
wszyscy, co poza grobem nic dla siebie nie widzą, 
tylko garść ziemi, garść robaków, drzwi nieba zam­
knięte, a piekło rozwarte. Wtedy drżał jak liść na 
drzewie, bo przed jego oczami otwierały się szerokie 
bramy wieczności, gdzie ścisły rachunek czeka zbro­
dniarza, gdzie szala nieprzedajna sprawiedliwości w a­
ży ich czyny, myśli; na której najwięcej przeważa we­
stchnienie pokrzywdzonego, łza wdowia, ucisk siero­
cy, gdzie nareszcie ow a sprawiedliwość odróżnia 
czyny prawdziwie dobre, w  cichości spełniane od 
spełnianych dla chluby i próżności światowej. Bał się 
zatem myśleć pan .Bartłomiej o tej nieskończoności po­
zagrobowej, gdzie przyjdzie mu stanąć bez dobrego 
uczynku, bez poczciwej myśli, z czołem zbrudzonem, 
przynosząc z sobą garść prochów na świadectwo nik­
czemnie spędzonego żywota !

Żona jego, dobra i poczciwa kobieta widząc, że 
doktorzy nie przynoszą ulgi mężowi, choć ich już kil­
kunastu było, poczęła go  namawiać do spowiedzi i

modlitwy. Pomiarkował już i pan Bartłomiej, że po­
moc ziemska na nic mu się nie przyda, że trzeba po 
nią sięgnąć wyżej, tam, gdzie jest najpewniejsze źró ­
dło, najskuteczniejsza w troskach pociecha, w pieką­
cym smutku nieomylna ochłoda. I od.ąd nie mijał ni­
gdzie odpustu, odbywał piechotą pielgrzymki do mi ;jsc 
świętych, sypał hojną dłonią ubogim jałmużny, wysta­
wił nawet we wsi swej ładną kapliczkę, gazie się raz 
na tydzień odbywało nabożeństwo. Ale cóż, kiedy o- 
wo ktoś, co zwykle stawało za panem Bartłomiejem, 
jak sam utrzymywał, szło wszędzie i jechało za nim, 
a gdy modlił się, bił w piersi, stawiał kaplice, woła­
ło za nim: Faryzeuszu, modlisz się, bijesz w piersi, 
a oczyściłeś ty ręce z grabieży, któremi Panu nad pa- 
ny śmiesz składać ofiary i żegnać się świętokradzko?

(Dokończenie nastąpi.)

------------- -o@c=.---------------

PIEŚŃ O KORALACH.
A c h ! na szyi mej wspaniale 
Czerwieniły się ko ra le!
Przy robocie, czy w niedzielę,
Kiedym stała przy kościele,
Ludzie cicho wciąż szeptali,
Palcem na mnie wsKazywaii,
Jedna była w chłopcach plotka:
P ch ! jagódka ! ach ! stokrotka !

Ach ! zorza ranna '
W koralach, .w  koralach — panna !

Kiedym, o jutrzenki brzasku,
Na jagody szła do lasku —
Otrząsał się słowik z rosy,
Wyśpiewywał w niebogłosy...
Z wszystkich gajów , z wszystkich krzaków 
Pełno było przy mnie ptaków...
Do koralów się zlatały,
Po koralach mię dziobały,

Niby kalinę,
Ach! mnie, ach! mnie — dziewczynę!

Kiedy Janek ruszał w drogę,
Taką mi szepnął przestrogę:
„Gdy ci korale zbiednieją,
To już żegnaj się z nadzieją,
A gdy sznurek się rozpryśnie,
Wtedy ze mnie krewka tryśnie;
Tryśnie strużką koralową,
H e j! mojaż ty, bywaj z d ro w ą !

Nie szukaj zguby,
Nie wróci, nie wróci lu b y !”

O ! mój Janku, Janku m iły !
Co te korale zrobiły ?
O j ! wy korale, k o ra le!
Przez w as teraz wciąż te żale...
Wszystkieśde ńii pobielały,
Wszystkieście się rozsypały.
Doloż moja nieszczęśliw a!
Patrzę na was ledwie żywa...

W głowie się mroczy...
Wypatrzę, wypatrzę oczy.
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Z KRWAWYCH DNI.
(Dokończenie.)

X .
Jeszcze  n a ń d z ia  i B ohdan.

A cóż się z H ań d z ią  i B ohdanem  ‘działo? zapy­
tacie  zapew ne. O! ci ju ż  b y li daleko w tedy. Zaraz 
po śm ierci pan i kasztelanow ej, dz iadun io  zab ra ł w n u ­
czkę, k tó ra  do osta tn ie j chw ili tro sk liw ie  pielęgnow a- 
la  swą op iekunkę, i odwiózł ją  do W arszaw y. H oża 
dziew eczka o d ług ich , kruczych w arkoczach, rzuciła  
się na szyję b ra tu , k tó ry  p rz y p a tru ją c  się je j z uśm ie­
chem na  ustach a łzą w oku pokręcał ładnego w ąsika. 
M o tru n a , o k tó re j także n ie  zapom niano, aż ręce sk ła­
dała  z podziw u, nad  ,,cudnym “ paniczem  swoim. J a k ­
że im  b rak ło  w tedy ojca ukochanego, k tó ry  n ie  m ógł 
pow rócić dotąd- Czekano lis tu  od niego i nadeszło 
owo pism o upragn ione, ale ojciec, błogosław iąc dzie­
ci, donosił, że przybyć n ie  może, że przeciw nie, wy­
b ie ra  się daleko — za m orze, do A m eryk i, gdzie się 
toczyła w alka k rw aw a przeciw  A ng lii.. Z asępiły  się 
'tw arze d z iadun ia  i w nuków ; po chw ili Bohdan w stał 
z krzesła swego i k lęka jąc  przed dziadkiem , rzek ł:

. :— Błogosła w in i, dz iad u n iu , i pozwól iść za oj­
cem. T u  m nie  n ie  po trzebu ją  teraz, a tam  od niego 
się nauczę, ja k  szablą w ładać.

—  Tdź, poczciwy m ój chłopcze, błogosław ię ci 
sercem  calem ! — odrzekł starzec i łza upad ła  m u z oczu 
na ja sn ą  głowę m łodzieńca. H ań d z ia  zap łakana  ale 
pow ażna i m ilcząca, pom agała b ra tu  w ybierać się w 
drogę. M otruna , kręcąc głową, szep tała coś do M a­
cie ja , k tó ry  je j tłóm aczył, że inaczej być n ie  może, 
ale sam jakoś c iągle m ia ł do czyn ien ia  z tabak ie rką , 
przyczem  ocierał oczy rękaw em .

A było to w r. 1171-, k iedy  F ra n c y a  posiłk i sła ła  
w y b ija jący m  się na  wolność A m erykanom ; m iędzy 
w ielu in n y m i, odp łynęli nasi dw aj podróżn i: siw ie­
jący  ju ż  ojciec z synem  hożym , czerstw ym , pełnym  na­
dziei. D ziadek tym czasem  z w nuczką zam ieszkał w  
m ałym  dw orku na  Solcu w W arszaw ie; do ro dz inne j 
w si n ie  było ju ż  poco w racać. K oralów kę zabrano , 
fu to r  sp a liły  w ojska  tam tędy  ustaw iczn ie  m aszeru ją ­
ce; zresztą tu było ła tw ie j o w iadom ości, co czasem, 
ja k  gołębie w ędrow ne z za m orza się dostaw ały. H a ń ­
dzia p ; dęgnow ała  d z iadun ia , k w ia tk i sadziła  w ogród­
ku i h a f tu ją c  w krosienkach , śp iew ała sm ętne du m k i 
u k ra iń sk ie , k tó rych  staru szek  z rozrzew nieniem  słu ­
cha ł; M o tiu n a  też i M aciej p rzy su w ali się w tedy  do 
drzw i, aby się nacieszyć słow ikiem  swoim.

I  tak  cicho p ły n ą ł rok  za rokiem  w m ałym  dw or­
ku , a burze, w strząsające św iatem  szerszym , ob ija ły  
się o b ia łe  jego  ściany, ja k  fa le  m orza o m ały  k am y k  
n a  w ybrzeżu.

Jeszcze raz rzucim y okiem  na znajom ych naszych;’ 
znowu step  szeroki nas otacza, a śród ja ru  zielonego 
ze św iętym  O n u fry m , b ie le je  fu to r . Pow ietrze  cie­
płe, pełne w iosennych oparów , złoci się od wschodzą­
cego słonka, a skow ronek z w ilgo tnej roli w zb ija  się 
wysoko ku  niebu b łęk itn em u  z p o ran n ą  p ieśn ią . N a 
m iedzy w etk n ię tą  szabla, snać, że sam w ojak rolę swo­
ją  orze. D w a siwe woły, o rogach ogrom nych, c ią ­
gn ą  p ług , a za n im i postępu je  siw y ju ż , ale czerstw y 
mąż, o tw arzy  ogorzałej k resam i pooranej Snnó nie 
w jed n e j byw ał potrzebie, a stąpa  żwawo, choc jednią 
m a nogę d rew n ianą , a p a tr zy jasno  przed siebie —  
znać, źe m a czyste sum ien ie  i pogodę w duszy, A z 
białego, świeżo żółciuchną słom ą pokry tego  dw orku , 
przed k tó rym  się żóraw kołysze u s tu d n i, w ybiega  
w tej chw ili dziew eczka o ciem nych w arkoczach,

U

Hala maszynX JLi ' Pawilon saskiej akademii dla przemysłu księg 1
Z  w y s t a w y  g r a f i c z n e j  w  L i p s k u .

W dniu 6 maja nastąpiło w Lipsku otwarcie m ię d z y n a ro d o w e j wystawy wszelkich gałęzi sztuki i przemy­
słu, mających styczność z drukarstwem  i wyrobem książek.



w g ran a to w ej bekieszce, czerwonym pasem obcTśnlę- 
; w  ręku ma dzbanek mleka świeżego 1 bieży pro- 

elo do rolnika, wołając:
I  znów  m i się ta tu ś  w ym knął bez śn iad an ia  

5r«m utko . E j!  poskarżę się B ohdanow i, że sobie ra d y  
już eać  n ie  m ogę!

O jciec w strzy m ał woły u  g ran icy  ła n u  i  ca łu jąc  
!W głow ę ukochaną  dzieweczkę, ozwał się do n i e j :

*— Zapom inasz, H ań d z iu  m oja, w ielem  j a  la t  
lę s k n J  do te j ziem i naszej. W idzisz, córko, że m i 
Su zdrow ie  i s iły  pow róciły , naw et ju ż  ra n y  n ie  bolą, 
zd a  się, od kiedym  rodzinnem  odetchnął pow ietrzem .

—  Czem uż to  d z iad u n ia  drogiego ju ż  n ie  m a 
iz nam i?  •— szepnęło dziewczę sm u tn ie  —  n aw et grób 
fjego został gdzieś daleko nad  W isłą, a le  m n ie  się zda- 
jje, że on tam  z w ysoka w idzi nas i błogosław i swoim 
.ukochanym  n a  fu to rze . W szystko tu  ży je  po daw ne­
m u , naw et pszczółki brzęczą w pasiece, ty lko  domek 
Szerszy i  w iększy , niż był daw niejszy.

W  te j chw ili z dw orku wyszedł m łodzy m ężczyzna 
}S ffług im i ja sn y m i ty ą sam i i ręk ą  lew ą na  tem blaku  
(itawieszoną.

Id ź  do b ra ta , H ań d z iu  —  rzek ł ojciec -— je- 
tn u  się tu  p rzy k rzy  w te j ciszy w ie jsk ie j, i n ie  dziw , 
po m łodem u sk rzyd ła  prędko  o d ras ta ją , z chęcią le ­
c ia łb y  w św ia t szeroki...

-— lv ’e m ówm y te raz  o tem , o jczu lk u ; przecież 
iypam. obu spocząć w arto  na  rodzinnym  zagonie, i na- 
vet M o tru n a  pow iada, że n ie  puści B ohdana, dopóki 

tjej oczu n ie  zam knie , co się ty le  za n im  n ap łakały .
I  ucałow aw szy rękę  ojca, pobiegła k u  dw orkow i, 

S s ta ry  popędził w ołk i swoje, orząc dalej zagon o j­
czysty.

W I E L O R Y B  I  J E G O  H A N D L O W E  P R O D U K T A .
(Dokończenie.)

Dawniej cały zys« połowu wielorybów polegał na 
tranie i ten dawał miarę zarobku lub strat. Teraz je­
dnak rzecz s.ę ma inaczej, a mianowicie od czasu, 
gdy w  użycie wszech fiszbin, tembardziej, że dotąd 
produkt ten niczem tańszym zastąpiony być nie może.

Głowa potfisza stanowi prawie część trzecią całej 
długości zwierzęcia, a próżnię, będącą w głowie; roz­
dziela ścianka chrząstkowa na dwie połowy, w  je­
dnym z tych przedziałów znajduje się olbrot. U gren­
landzkiego wieloryba, jak to już nadmieniliśmy, znaj­
duje się w górnej szczęce stosunkowo mała waga 
fiszbinu, pomimo tego jednak znaczna ilość tego ro­
dzaju wielorybów pizyczynia się do pomnożenia do­
chodu z połowu i podwyższenia s*ąd wynikającej dy­
widendy. Przedsiębiorstwa połowu wielorybów naj­
częściej podejmowane są przez stowarzyszenia han­
dlowe tak nazwane kompanie, czyli spółki i każdy, 
kto do takiej spółki przystępuje, ma udział w  docho­
dzie; dotyczy to także osady okrętowej, która prócz 
żółdu przypuszczona jest do pewnej części w zyskach. 
Wielorybnicy zarabiają swój żołd z wielkim trudem 
i wielkim mozołem. Praca ich, pomijając już towa­
rzyszące jej niebezpieczeństwa, jest baidzo ciężką i nie­
przyjemną. Ściganie i łapar;e wieloryba jest zwykle 
bardzo roznamiętniające, a przytem nie każdego wie­
loryba łatwo zabić można, chociaż po długiej goni­
twie łodzie do swej ofiary tak się zbliżą, iż harpuny 
użyte być mogą. Wypadki, jakie zwykle mają miejsce 
przy zabiciu potworu, są nadzwyczaj rozmaite. Gdy 
wieloryb ostatecznie już pokonanym został, wtedy do­
piero zaczyna się robeta celem zabezpieczenia zdoby­
czy i produktów, posiadających wartość handlową.

O ch o tn icy  w  H lsterze .
W  irlandzkiej prowincji Ulster jeszcze nie nastąpił spokój. Ochotnicy gTO- 

taadzą się i każdej chwili można spodziewać się starcia pomiędzy wojskiem rzą- 
iowem a TTlsterozykami.

Bóg i Ojczyzna zawsze razem idą,
Kto Bogu służy i Ojczyźnie życzy;
Kto Bogu wrogiem — dla Ojczy­

zny gnidą,
Kto Bogu zdrajcą, zdrady we 

śnie liczy,

Jedna tylko, jedna dla nas droga,
Jeżeli chcemy zbawienia Ojczy- 

zny, -
Zwrocie się sercem i duszą do 

Boga,
I pozagajać własnych grze~hów 

blizny,

Bo jako naród z jednostek się 
składa,

Tak te jednostki kraj swój
uszczęśliwią,

Jeżeli wszystk1'e, jak na nie przy­
pada,

Doskonalenia chęć w sobfc oży­
wią . . .

Sprawiedliwość bez litości jest 
okrucieństwem, a litość bez spra­
wiedliwości szaleństwem.

Pod różą kłujący derń a pod 
frawą bujna padalec się kryje.



Wieloryb po zabiciu musi być tuż do okrętu przyho­
lowany, co w podbiegunowych okolicach z wielu tru­
dnościami jest połączone, temoardziej, jeżeli wieloryb 
ujętym został w znacznej odległości od okrętu. Zda­
rza  się nieraz, że minie dzień cały, nim się wie do­
kładnie, że wieloryb stanie się własnością tych, co go 
spotkali i nieraz parę łodzi musi brać udział w za- 
harpunow aniu go. Często aż cztery łodzie ścigają 
zwierzę swemi harpunami, lecz harpun chociażby na­
wet był wyrzucony z małego działa lub rakietnicy 
nie zabija wieloryba i tenże musi być zabijany za 
pomocą lanc, co połączone jest z wielką trudnością 
i niebezpieczeństwem, bo ranione zwierzę broni się 
straszlivvie i łodzie, które się doń zbliżają, rozbija 
jednem uderzeniem ogona. W ostatnich czasach za­
częto używać przy połowie wielorybów pocisków pę­
kających, wyrzucanych z karabinów wielkiego kalibru, 
lecz o rezultatach tych prób nie ma dotąd żadnych 
dokładnych relacyi. Gdy wieloryb szczęśliwie ubitym 
już został, wtedy dopiero można być oewnym, że się 
opłacą poniesione trudy. Zdarzały się jednak już nie­
raz  wypadki, że od chwili harpunowania aż do za­
bicia wieloryba, mijało nie 10, lecz i 50 g o d z in !

Po przyholowaniu i przytwierdzeniu wieloryba do 
okrętu, co się odbywa z wielkim trudem, następuje 
dalsza praca rozbierania potwornego cielska, przy- 
czem cała osada okrętowa z wielkim zapałem do te­
go się zabiera. Pierwszą czynnością przy rozbieraniu

N ieszczęście  k o le jo w e  p o d  M oguncyą*
W  dniu 2-go maja zderzyły się niedaleko Moguncji dwa po­
ci ,gi z  tak straszną siłą, że niektóre wagony spadły z nasypu 
roztrzaskane. Z pod gruzów wydobyto 5 trupów i 15 osób 

ciężko rannych.

wieloryba fest wyjęcie kości z głowy wieloryba, i czyn­
ności tej dozoruje jeden z oficerów osauy, zwany 
Spectioner, a który za tę część pracy jest odpowie 
dzialny. Po  s^arannem oddzieleniu głowy i ogołocę 
niu jej ze słoniny — słonina, pokrywająca całe ciei 
sko pokrajana w długie pasy, przy pomocy wind zo 
staje wydobytą na pokład, owe połcie słoniny dziek 
na wielkie czworoboczne kawały i w tym stanie p. 
zostaje ona nietkniętą, pokąd woda morska nie ocn 
knie, co stosownie do okoliczności trwa parę godzm 
lub też i parę dni. Gdy woda morska już zupełnie 
ze słoniny ociekła, wtedy ze słoniny ściągają skórę, 
a samą siekają w drobne kawałki i pakują w beczki 
lub inne stosowne naczynia, ażeby ją w tym stanie 
przywieźć do domu, albo też przy danej sposobności 
na pokładzie lub na lądzie wytopić. Gdy wieloryb 
został już ogołocony ze wszystkich swoich produk­
tów, wtedy pozostające cielsko oddane zostaje na pa. 
stwę innym jłotworom morskim.

Czasami i ciężkie szczęki wielorybie zostają na 
statku przechowane. Połcie słoniny wielorybiej liczą 
od 10 do 16 cali grubości, a czasem i więcej, stoso­
wnie do tłustości wieloryba. Grubość słoniny na ca­
łym cielsku wynosi przeciętnie 12 cali; najgrubszą 
jest ona w okolicach szyi, bo wynosi do 22 cali. 
Względnie do wielkości i ilości tłuszczu z jednego 
wieloryba uzyskuje się od 5 do 25 ton tranu. Wie­
loryb, który przed paru laty ułowił starek „Princes- 
sin Charlotte’' z Dundee dał 32 ton tranu, lecz wy­
datek taki jest niezwykły. Z dawnych spraw ozdań 
wielorybołówczych widzimy, że przed wielu laty Aber- 
dyńska flotyla rybników, składająca się z 11 statków, 
z 135 wielorybów wytopiła 1500 ton tranu, gdy tym­
czasem i równocześnie działająca flotyla 11 statków 
z Pęterhood, z 88 wielorybów i 3000 psów morskich, 
uzyskała tylko 1243 ton tranu.

Przy połowie potfisza z obdzieraniem słoniny po­
stępuje się zupełnie tak samo. Przy rozbieraniu wiel­
kiego wieloryba południowych mórz zwykle obrabiają 
głowę, która zaraz obcięta na linwie za statkiem w 
wodzie jest zagłębioną aż do czasu, w którym ma 
być zużytkowaną. Cenna zawartość wnętrza głowy, 
dająca . olbrot, wydobywa się z niej za pomocą wia­
der i przechowuje się następnie bardzo troskliwie ce- 
bm  przerobienia jej na olbrot płynny, czyli olej ol- 
brotowy i stały olbrot. Wielki wieloryb południowe­
go morza dostarcza od 70 do 90 a czasami i 100 
beczek tranu, który o wiele wyżej jest ceniony, niż 
tran grenlandczyka. W jednym z najnowszych cenni­
ków znajdujemy: „crude sperne” a więc surowy tran 
z potfisza po 64 funt. szterl. i 10 szylingów za tonę 
(20 centnarów), gdy tymczasem tran z grenlandczyka 
liczony jest po 27 funtów szterlingów i 32 szylingi 
za tonę. Olbrot płaci się po szylingu za funt.

Statki, udające się ze" Szkocyi na połów wielo: 
bów w okolice podbiegunowe, odbywają tę podn. 
w ciągu 5 do 9 miesięcy. Słoninę uzyskaną topię 
zaraz w ciągu podróży i w czasie połowu.

Nie mamy w chwili obecnej żadnych statystycznych 
danych o ilości statków i ludzi, zajętych połowem 
wielorybów na morzach południowych, można być 
pewnym jednak, że liczba ich jest znaczną, bo  nigdy 
nie brak chętnych do połowu potfiszy. Dawniej w 
Anglii połów wielorybów należał d<ł najważniejszych 
przedsięwzięć, popierany był przez rząd udzielaniem 
subwencyi pieniężnych tym okrętom, które na połów 
się puszczały. Z początkiem zeszłego stulecia tok ro ­
cznie z portów angielskich wypływało celem połowu 
wielorybów 150 statków angielskich; w roku zaś



Dczba ta zmniejszyła się do 89, z  których 49 w Szko- 
cyi uzbrojono. W jednym sezonie ubito 1179 wielo­
rybów, które dały 11866 ton tranu i 802 ton fisz­
binu. Od lat paru jednak statki angielskie .'.dają się 
tylko na połów psów morskich, który dosyć często 
spore zyski przynosi.

Ogólny rezultat z połowu psów morskich i wie­
lorybów  odnośnie do flotyli z Dundee wynosił w  r. 
1811: 130 900 funtów szterllingów; r. 1882: 110 200 
funt. szterl., r. 1883 nakoniec tylko 108 583 funtów 
szterlingów.

m

KOTKI W IERZBOW E.
PRZYPOWIEŚĆ.

Onego czasu w Ogrojcu oliwnym byia i wierz- 
binka licha, z której żołdactwo rzymskie i pospólstwo 
żydowskie rózgi brało do biczowania króla Nazarej- 
skiego. Płakało z tego powodu niewinne drzewo, że 
je narzędziem kaźni dla Zbawiciela uczyniono, ale 
potnódz nic nie mogło. Odtąd zaś rozmiłował się 
w niem djabeł i cięgle chodził do wierzby w zaloty. 
Wierzba schła, marniała, a kusy jeszcze się bardzie] 
w amory puszczał, tak, że nawet z tego przysłowie 
powstało: „Kocha się, jak djabeł w suchej wierzbie” .

Skarżyła się wierzba Panu Jezusowi, a Ten, choć 
winy jej dawno przebaczył, powiada:

— Juści łaski swej nie odmówię, jeno mi kusego 
tęgo wypierz !

Zakarbowała to sobie wierzba w pamięci i cze­
kała tylko okazyi.

Raz — a było to ku wiośnie — przyszedł znowu 
kusy w zaloty. Chodził ci on zasie rozmaicie: to
jako chłop Rokita, to jako szlachcic Boruta, to jako 
zgoła niemiecka pokraka w pluderkach. Teraz zasie 
przemienił się w kota, oczyma zielonemi świeci, kark 
wygina, ogon ku górze pręży i drze się, niby w 
marcu. Wlazł w dziuplo wierzby i powiada:

— Miłuję cię, wierzbo, ale mi w gardle zaschło, 
tedy mi daj pić !...

Takie to owo piekielne tałałajstwo szlacheckie gu­
sta miewa !

Wierzba zasię, chociaż z pozoru stara, sokami wio­
sennymi wezbrała, postanowiła tedy uczynić ofiarę i 
upuściwszy onego soku, który jest słodki ■ niby 
moszcz winny się pieni, rzekła: P ij!

Kot pił, a że umiarkowania nie znał, tedy mu 
brzuch nad miarę pęczniał. Jużci i kury ranne piać 
zaczęły, gdy bies do otchłani piekielnych fugas chru- 
sfas uczynić pragnął. Chce wyskoczyć z dziupła, a 
tu mu żywot napęczniały przeszkadza. Ani rusz, 
przepchać się nie może. Wtedy, że to już moce pie­
kielne o świtaniu przystępu nie mają, jak ci wierzba 
nie zacznie kusego rózgami siec, aż ci kłaki z nieczy­
stego leciały, a w niebie było słychać. Bies wreszcie 
kadłub opasły przez szparę przecisnął, na wierzbę 
parsknął, rzucił się na ziemię i jeno się po nim sm ród 
smoły i siarki rozszedł.

Wierzba zasię w rannym wietrze gałęziami macha­
ła, rosą się srebrzystą stroiła i szeptała sobie radosna:

— Anom kusego sprała ! Ha !...
W niebie śmiali się wszyscy święci, a św. Ptotr, 

klucznik niebieski, że to był zawsze krotochwilny, za­
wołał:

— Skoro wierzba czarnego kocura tak sprała, te­
dy jej dać na pamiątkę białe kotki...

Słyszał to Pan Jezus i rzekł:
— Niech się tak stan ie!

I ow oż z wczesną wiosną niska wierzba pierwsza 
się w  „kotki” stroi, niby dziewucha aryjska w perły, 
albo li godny kwestarz bernardyński w paciorki i do 
palmy rózgi swoje daje, które, choć nie ze swej woli 
srodze grzeszyły, tedy po woli moce piekielne uczci­
wie przetrzepały.

%

Z gon  S zym on a  S zy m o n o w icza .
Dnia 5 maja 1629 r. zmarł we Lwowie Szymon 

Szymonowicz, z łacińska Simonidesem zwany, słynny 
jako poeta, zarów no w łacińskiej jak w ojczystej mo­
wie. Był on synem Szymona z Brzezin, rajcy lwow­
skiego, męża w naukach a mianowicie w literaturze 
starożytnej biegłego. Urodził się we Lwowie roku 
1558, kształcił się na uniwersytecie krakowskim, a na­
stępnie zagranicą, we Włoszech i Lrancyi. Za po­
wrotem do kiaju, zalecony kanclerzowi Janow i Za­
mojskiemu, został jego sekretarzem, a następnie da­
wszy się mu poznać jako człowiek zarów no wysokie­
go wykształcenia, jak prawego, nieskazitelnego cha­
rakteru, stał się jego powiernikiem i przyjacielem, 
przed którym znakomity mąz stanu nic nie miał skry­
tego i któremu, umierając, wychowanie jedynego sy­
na swojego Tomasza powierzył. Udarowany przez 
Zamojskiego dożywociem na wiosce Czarnięciu, osiadł 
Szymonowicz w zaciszu wiejskiem, zdała cd gw aru 
wielkiego świata i walk ludzkich ambicyi. Atoli i tu­
taj go zasłużona sława znalazła. Król Zygmunt III, 
na wniosek posłów ziemskich, obdarzył uczonego mie­
szczanina szlachectwem, nadając mu herb Kościeszę 
i nazwisko rodowe Bendoński, a w r. 1590, a więc 
zaledwie 32 lat życia liczącego, zaszczyci! tytułem 
poety nadwornego. Do Czarnięcina też przysłał mu 
wieniec poetycki papież Klemens VIII, który jako 
kardynał Aldobrandini bawił jakiś czas w Polsce. 
Lubo zamiłowany w swojej ustroni i Muzom odda­
ny, nie lenił się nigdy Szymonowicz, ilekroć sprawy 
publiczne posług jego wymagały; Zamojskiemu towa­
rzyszył na wojnach i był mu prawą ręką przy zakła­
daniu Akademii w Zamościu. Umierając, cały mają­
tek swój, zarów no ojczysty, jak zacną pracą a skro-, 
innem życiem uzbierany, na publiczne cele zapisał; 
na utrzymanie profesora teologii w Akademii zamoj­
skiej przeznaczył 12 000 złotych, i znaczną bibliotekę 
swoją tejże akademii przekazał.

Łacińskie jego utwory cenione były na równi ze 
starożytnymi klasykami;' w ojczystej zaś mowie za­
słynął jako najcelniejszy swego czasu poeta sielanko­
wy. Tłómaczył on wybornie wiele sielanek greckich 
i rzymskich, niektóre z nich trafnie i z wielką sztuką 
do obyczajów i stosunków własnego kraju naginając. 
Ale prócz tego pisał i sielanki oryginalne i właśnie 
w niektórych z tych ostatnich celował głównie, jako 
pisarz, który pierwszy w sielanki swoje wprowadził 
żywioł prawdziwie narodowy, kreśląc, częstokroć 
szorstkie, ponure, ale niekiedy wielce poetyczne a za­
wsze wiernem odbiciem rzeczywistości będące obrazy 
z życia szlachty i ludu wiejskiego. Do najcelniej­
szych takich sielanek należą: „Czary” , „Kołacze”
i „Żeńce” . .W tym kierunku wyżej od niego stanął 
dopiero Brodziński w swoim „Wiesławie” .

Oprócz tego napisał Szymońowicz po polsku: 
„Nagrobki zbieranej drużyny” . Jestto poprostu zbiór 
bajek, ułożonych w kształcie nagrobków zwierząt roz­
maitych. Z tych „N agrobków ” zapożyczali nieraz 
pomysłów późniejsi bajkopisarze, nie wyjmując nawet 
Krasickiego.
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pmffl I im M  wyrobów Mit! |
pod op iek ą  „N ajśw iętszej Rodziny"

r  |» f  ^orasza
w Korczynie obok Krosna (Galicya)
-poleca Szaru P.T. Publiczności slynno w Świeci^

płótna korczyńskie £i§s
tóysto lniane, pojedynczej i podwójnej szeroko­
śc i na koszule, prześcieradła bez szwu; bieliznę 
jfct dową, dymy, drelichy, chusteczki do nosa. "ę- 
tzniki, ścierki, szare-płótua i pół-bielone. Ro- 
Łraież: Kamgarny, Szewioty, Cajgi, Płótna ba- 
prełniane, Płóeienka kolorowe, Flanele, Batysty, 
Patyny, Kloty Barchany, Sukue, Sukienka, Loi 
flenyy Kapy na łóżka. Kołdry, Koce, Derki na ko4 
*ie, Chodniki itp. wyroby tkackie.Cennikiipróbki 
pożliwio a ocena na żądanie darmo i frankof
L i M l i s i l

Tanio kupuj© się tylko vr 
h u : to -wnym składzie

a g n a c y C y p ^ s
Kraków, uLSzewska 13/17

Sprzedaj© to­
w ary po nad­
zwyczajni© ta ­
nich cenach,
! B rytaniaA n- 
er Rem. Sy­

stem  Roskopf 
36godz, z  lań-

  cuszkiem Kor,
3.00, Amt-iy^, e lek tr,,z ło ty  Rera, 
Syst, Roskopf, 36 g, idący z p ię­
knym  łańcuszkiem  K 4 50, Sre­
brny R oskopf o 3 kopert, bardzo 
silny K  12*— Stalowy dam ski 
R em ontoir K 7*80, Budzik najlep­
szy K 3‘— Łańcuszki srebrne 
od K 2‘—Zegarki damBkie żłote 

od K  20‘—, a450
Bcgato ilustr. cenniki dermo i {płatnie.

Ważne dla właścicieli powozów
Zakład lakierniczy Karola Strycharza

ul. Zwierzyniecka 31.
Wy.tonuje najtaniej lakierowanie powozów wo­
lantów i t. p. załatwia zarazem wszelkie repera- 
jgyę poduszek po cenach umiarkowanych b,12fl

ffflUTT
Edaf^ądsia ogrodow e, na­
czynia mleczarskie poleca 

najtaniej
W. Hafski w Krakowie, 
Sukiennice 21 Szewska 23.

Cenniki na żądanie wysyła 
darmo i opłatnie. b96

Broń - rowery
na raty, części składowe 
najtaniej. Iłiust. cenniki 
darmo. F. DuSek, fabry­
ka broni, rowerów i ma­
szyn do szyciaw Opocnie 

a. d. Staatsbahn 
Nr. 2063. Czechy

al3

Z I E M N I A K I

5 0 0  KORON b5
wypłacę Wam, jeśl Ria 
Balsam nie usunie bez 
bólu Waszych odgnia- 
tćw , n arostk ów  I 
stw a rd n ien ia  skóry — 
w 3-eh dniach. Cena 1 
tygelka z gwarancyą 1 
K, 3 tygielki 2-50 K, Ke- 
m eny K aschau (Kassa) 
I Postfach 12/748 Węgry

Nowo otwarty w Krakowie
ll. Zwierzyniecka L. 20. ul. Zwierzyniecka L 20.

N A 3 T A N S Z Y  b144

ZAKŁAD POGRZEBOWY.
Urządza pogrzeby skromne i okazałe dla dorosłych 
1 dla dzieci. — Załatwia wszelkie foimilności. — Po- 
fiada wielki wybór trumien. — Nowe dekoracye. — 
Karawany oszklone i zwykłe. — Ceny nizkie. — Wła- 
fność Stowarzyszenia „KASY POGRZEBOWEJ" — 
Członkiem Stowarzyszenia może być każdy katolik. 
— Wpisowe 1 kor. — Wkładka miesięczna 20 hal.

SINA PELZ
Kraków Gertudy 29|p.
Harmonijka z 8 klawiszami k. 
2.80 z 10 klawiszami i 2 reje- 
-‘■rami k. 7. Remt. ank, zega­
rek uregul. — z jwaranc. k. 3. 

Cenniki wysyłam darmo i opłatnie. b!30

Percelacyal
Sto m órg gruntu ornego i łąk I klasj jest w 
mniejszych i większych parcelach w odległości 
8 km od Ki al owa po K 14501— za morgę do 
Sprzedania. Połowa ceny kupna :noż° na dłuż­
sze lata być rozłożona do spłaty. Zgioszenia 
wprost od właściciela Edward S m iechow sk i 

K raków  ul- Z yb lik iew icza  20. b3,

Gospodyni
wdowa, inteligentna, w 
śred. wieku, zna się na 
wszelkich gałęziach gos­
podarstwa przyjmie chę­
tnie odowiednią posadę. 
W:ad. w Redakcyi.

la nzrftid 
i w w taM  

ii

większe i mniejsze — nieprzebrane, lub sorto­
wane na sadzenie i na stół; wczesne i później­
sze sorty, także nowe gatunki. Oferty z każdej 

stacyi bezpłatnie. bl64

Salomon Mottek, Poznań -  Posen
G. m. b, H.

Crporł ziemniaków.
0 0 0 0 8 0 0 0 0 0 ^ 3 8 !
0 0 9 0 0 0 0 0 0 !

Czytajcie! Czytajcie i 
L<„Różę Duchowną

(f jest to jedyne i najtańsza 
czasopismo polskie poświę­
cone czci Bogarodzicy Kró­
lowej Różańca św. 

stale pomieszcza ! Arty. 
“ kuły wstępne, o Różańcu 

o Jezusie Chrystusie; przy­
kłady, legendy i powiastki 
religijne.

" liczy już XVII. rok wy 
dawnictwa i wychodzi 1 
każdego miesiąca.

Całoroczna prenumerata „Róży Duchownej’' 
wynosi tylko 1 K. (1 m.)

ADRES: ,,Róźa Duchowna" RI. 0 0 .  Do­
minikanów we Lwowie. Wszystkim wysyłamy 

numera na okaz bezpłatnie.

Uprzęże, siodła 
czapraki, baty, 
szpicruty, styki, 
munsztuki wę­
dzidła po ce­
nach najtań­
szych polecs

Z. PIOTROWICZ
Kraków, F!or/ańska 2. 8.

Poleca r-yborowe szynl B, kiełbasy siekane i kra­
jan j  w najlepszym smaku i dobroci, ouz wszelkia 
wędliny w zakres masarstwa wchodzące po cenach 
konkurencyjnych 1

Szczególnie zwra.-a się nwagę kółkom rólnii _ynf 
Kupcom. b,127
F a b ry k a  wyrobów m asarsk ich

T . KNOBEL,
Kraków, ni. D łu ga  27- 

Wjgyłld uakatecznia dą na pobraniom.,



IC O ©  Koron nagrody dla łysych i bez zarostu.
. JSLeganoH porost włosów sJa brodzie i głowie wywotad można w  j 
da i 8 prssei uźyęfe balsamu na wiosy o a r  a, balsam tea spraw
Trlv»dyf na głowie l  bttit& la  u  wszystkich łysych i  a zarostom,

Sara jest najłapszym wyrobem najnowszej wiedzy na tern 
uznany jako jedyny balsam, letdry wywołać może rzeczy wiście porost wło 
Bów na głowie i  brodzie, nawet o  starców, X >toj

Cara bałsam na wloąy używają przeto wszyscy młodzi i stawy pał 
nowie i panie w całym śwuaeie. i** . .

Cara pobudza obumarte cebulki włosów znowu, de wzrostu I .to po uży^t 
w htlka dai i  można przeto mieć w przeciągu krótkiego ozaśii car* 

.'U 'fpe». bardzo gitny zarost. — Kiosefeodliwośó zapewaioua.
«eś®R to Idę je s t prawdę, płacimy

ł ,W '  8 ^ r t w 1 > ®  k o r o n  w t b  " 9 1
U  wszystkim fesę-o, bez I z rzadkim zarostem, którzy używał: prze* 

t ia # . eztery w M e  balsamu Cara bez skałka.
Jęs|eśn?y jodynę to m ą ,która swoim odbłoreom może daó podobną gwarancyg 

’ Pan Józef SHhawy pisze:
^ ie lfla  Szanowna firmoł ; -"X

Ponieważ moj przyjaciół wskutek Padaiciage balsamu otrzymaj ęę 
przeciągu a tygodni nie a y  porost wąsów, przeto proszą 7ana o prżek 
słanie mi jedną) paedtu Cara, po 6 koron, sa  zaliczkę.

■ X;/’ % wysokim szacunkiem >s
Oom Cara Kopenha ga. t lr t w y , Erozefeetfalva Węgrg. * »

^R jtfzyijSsłtą paczkę Owa dziękuję serdecznie, tTźywSłeni taficj padskKcgo środka na włosy ed 12 dni i z dobry — 
■***8sw, wł<* ntoj nie wypada więcej, przeciw nie zdaje się być % grubszym, wzrósł także nie mało, c-dkęd

, oząpf,a  n iy w a j DRlłskiogc baŁsamą na włosy t, Także zarost brody jest sfiui o sy m  niż przedtem, Płedbowatom wiele ćśeuir 
_  aa  włoay, ytanm k bez skutku i  dlatego dziękuję Panu z  eałego asroa za teg,o wy borny środek na włosy. Polecać będf 
1 «k»t*eińo/«i wszystkim, którzy zechcę go użyć. Dziękując barćbo p o z o rn ą  pańskim  V. M. Kopenhaga.

Ciir» czyTi_.włosy ni głowic i  brodzie lśniąca i  faliste jako te* " ś ", mjgfco opadające a wysyła się na cały świat pa 
•  u R gdęy sałeiytoeoi łub za zaliczką, jeżeli się pisze do nsjmęirśzego handiu spccyalnego.

„XV,, Paczka C iira  kosztuje O koron, M e  paczki 10 koron.

l a p e n S a t i r t B  W. 1 0 1  D fe© ifsa3*k«
ójdette. ostów  26 kaL& tak 4Btk9SV* 10 ha... . •

r m o
prawie sprzedajemy od dziś 

•  •

Bardzo wainel
Codziennie świeże Ma- 

j sło galicyjskie, duńskie, 
j deserowe i kuchenne pod
i gwarancyą w najlepszych 

gatunkach
po najtańszych cenach.

Poleca główny skład 
masła i serów bl56

S, G o l d m a r k
Krakdw, ul. D ługa 5.

z fabryki w Drohobyczu
bo tylko po k. 55.— za 1000 sztuk fratiko każda stacya kolejowa.

Dopóki zapas starczy.
Wzory i katalogi darmo i opłatnie. Wzory i katalogi darmo i  opłatnie.

<
Szybkie zgłoszenia uprasza x20

Galicyjska Spółka przemysłowa i budowlana
we Lwowie, Sykstuska 14. (Skrzynka poczt, 106,

P r z e c i w k o  
R e u m a t y z m o w i .
Kto cierpi na reumatyzm, podagrę, kolki, cier­
pienia nerwowe albo w krzyżu i nie znalazł dotąd 
środka poleca się Rheumon nieocenione lekarst- 

f c t f A B I !  b73 W A B I !  wo szybko działające przeciw takim dolegliwoś-
. . . .  . ciom bez przyjmowania wewnętrznych środków,

reperacye wag wszelkiego rodzaju i cechowanie p rzykłada się plastry z których 6 kosztuje 1 k. 50k
w c. k. urzędzie wykonuje: Generalny Skład w Agencyl handlowe] Dębski i

I  C T  A 15 T  F? Ić” K raków  Koppe Kraków ul. Podzamcze 20.
jJ, m1 1 1 1 *. £i  .TL EV W ielop ole  4 . • Sprzed, det. w drog.J. Hanak Kraków Szewska 5.

Rząd. upow. Geometra cyw.

ARTUR BROMOWICZ
j zaprzysiężony rzecz- 
j znawca sądowy z kilou- 
: letnią praktyką jako in- 
i żynier kultury za grani- 
I cą, otworzył Icancelaryę 
j techniczną w Krakowie, 
i przy ulicy św. Jana 30. 
i bl62

i i i i i s i i i i i i i i i s

U l i i i j
Przy z a k p i ę  swych 
towarów powołujcie 
się na ogłoszenia w 

naszej gazecie,
sffl$$E*aaoagE35g;afflag iaaE sasssB ag S B S H


